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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 


dla Lwowa o godz. 8. popołudnia, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 


W dnie świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi, 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. **— kwartalnie zł. 6-— 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 

W miejscu z dostawą do domu 


miesięcznie 1 zł. 60 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 


Biura wydawnictwa 


„Gazety Narodowej“ 


zostały z dniem 1%. b. m. przeniesione z ul. 
Łyczakowskiej na ul. Czarneckiego, a to: 

Rodakeja na ul. Czarneckiego |. 4 (parter) 
otwarta od godziny 9 do 1 przed południem. 

Administracja na ulicę Czarneckiego l 2 

(sklep) otwarta od godziny 9 do 1 w południe i 

od godz. 3 do 6 wieczorem. 

W adresowaniu listów i telegra- 

mów nie zachodzi żadna zmiana, wystarcza bo- 
wiem adres: „Głazeta Narodowa“ — Lwów. 


Przegląd polityczny. 
Lwów d. 21. września. 


Prowinejonalne czeskie pismo Igeran 
publikuje reaS T swegokoresponden- 
ta z posłem dr. Heroldem. „Na zapyta- 
nie, jakie stanowisko zajmą młodoczescy posło- 
wie w sprawie wiedeńskich punktacji w przy- 
szłym sejmie, odpowiedział Herold: „Jeżeli sta- 
roczescy posłowie nie złożą swych mandatów do 
sejmu, powstanie burza jakiej u nas jeszcze nie 
widziano. Jeżeli zaś swe mandaty złożę, naten- 
czas wielu członków feudalnej własności ziem- 
skiej pozostanie: niezdecydowanych ; potrzeba bę- 
dzie sejm czeski rozwiązać, Przy ponownych wy- 
borach nie boimy się klęski, ponieważ nasz lud, 
długo cierpliwy i konserwatywny, dokonuje rse- 
czy prawie niemożliwych, gdy się zapali i wów- 
czas nic go już powstrzymać nie może“. Na dal- 
sze zaś zapytanie, czy młodoczeskie stronnictwo 


„wejdzie w bierną opozycję, Herold odpowiedział: 


„Obecnie w bierną opozycję wstąpić, byłoby non- 
sensem. Zresztą wkrótce o tem na zgromadze- 
niu w Kuttenberg wypowiem swoje zdanie, aby 
nie wprowadzać w błąd ludu czeskiego. Kwestja 
biernej opozycji mogłaby być podniesioną tylko 
z nader ważnych powodów i w korzystnych wa- 
runkach; prowadzi bowiem do rozpaczliwych 
kroków. dniu, w których czesey deputowani 
opuściliby Radę państwa, musiałby naród prze- | 
stać płacić podatki i być na wszystko przygoto- 
wanym. Dlatego nie można nawoływać ma razie 
do biernej opozycji“. W dalszej rozmowie wyra- 
ził się dr. Herold, że nie ma nadziei szezęśliwe- 
go rozwiązania prawno- państwowej kwestji; wie- 
deńskie bowiem punktacje cheą pogodzić Cze- 
chów i Niemców bez względu na Szłązk i Mo- 
rawę, a to jest połowicznem załatwieniem spra- 
wy. Należy wprzód. punktacje same poprawić. 
Młodoczescy posłowie pragną tego dokonać i roz- 
poczną odnośną akcję tak w sejmie, jak i w Ra- 
dzie państwa, 


O rosyjsko-francuskiem przy mie- 
rzu mamy dziś do zanotowania głos Deutsche 
Revue i Timesu. W pierwszem. jakiś „były amba- 
sador* (?) wypowiada następujące zapatrywanie ; 
„Niestety publiczna opinia w Niemczech została 
optymizmem Bismarka w błąd wprowadzoną. 
Wszyscy uroili sobie, że rozwiązanie kwestji wscho- 
dniej w niczem dotknąć nie może niemie. kich 
interesów i nie jest warte jednej kostki pru-kie- 
go grenadiera. Łudzimy się stanowczo. Ze droga 
Rosji do Konstantynopola wiedzie przez Wiedeń, 
o tem obwieścili światu już dawno rysyjscy je- 
nerałowie. Innemi słowy znaczy to: zniszczenie 
Austrji jest pierwszym warunkiem, bez którego 
spełnienia, Rosja nigdy nie utrzyma się w po- 
siądaniu Konstantynopola. Czyż jednak, nie mó- 
wiąc już wcale o dalszych następstwach, zni- 
szczenie Austrji może leżeć w interesie Niemiec? 
Jestże to dla Niemiec obojętnem, czy na południu 
ich granic trzyma straż przyjażne im mocarstwo, 
lub czy też tam knut rosyjski włada? Wszyscy 
wiedzą, że dawny kanclerz pocieszał się tą my- 
6lą, że Rosja zajęciem Konstantynopola sama się 
osłabi. Jest to możliwem ale nie jest pewnem. 
W każdym więc razie eksperyment taki zawie- 
rałby w Swojem łonie wielkie niebezpieczeństwo, 
a jest to świętym obowiązkiem każdago dobrego 
syna ojczyzny weześnie zapobiegać wszystkim 
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grożącym krajowi niebezpieczeństwom. Jeżeli 
Francuzi ulegli ślepocie, nie wynika stąd jeszcze, 
abyśmy i my oślepić się dali fatamorganami po- 
koju. Czego Rosja pragnie, jest jasnem: pano- 
wania nad całą Kuropą i Azją. Jeżeli Francuzi 
chcą im do tego dopomódz, jest to ich rzeczą, 
ale wkrótce się przekonają, że za przyjaźń ro- 
syjską drogo zapłacić potrzeba.“ 


Paryski natomiast korespondent Timesu mó- 
wiącostosunku Fra neji do Rosji, zauwa- 
żył, że Franeja zbliżając się do Rosji, uczyniła krok, 
na Juki nigdy jeszcze żaden naród się nie odważył, 
zrzekła się bowiem prawa wypowiadania wojny 
lub zawierania pokoju. Przed odwiedzinami 
floty franeuskiej w Kronsztadzie, wolno było je- 
szcze Francji rozpocząć wojnę bez pozwolenia ro- 
syjskiego, tak samo jak nie mogłaby się sprzeci- 
wiać, gdyby Rosja sama nie żądając poparcia 
francuskiego, chciała wojnę prowadzić. Dziś je- 
dnak gdy Rosja się nie przyłączy, nie wolno 
Francji wojny wypowiadać ! Gdyby jednak Rosja 
wojnę wydała, Francja jest prawie zmuszoną jej 
pomagać. Oto jest wynik odwiedzin kronsztadz- 
kich. Od tej chwili pokój spoczywa w rękach 
rosyjskich; Rosja może wywołać dziś wojnę w 
każdej chwili, kiedy tylko się jej podoba, a w 
tym celu ma nie tylko swoje ale i francuskie 
wojska do rozkazu. Od tej chwili Rosja rozpo- 
rządza skarbeami dwóch państw; rosyjski mini- 
ster finansów każdej chwili gotów jest zainka- 
sować francuskie pieniądze, a francuski minister 
gotów jest mu oddać. Wielkie więc pytanie za- 
wiera się w tych słowach: „Czy Rosja pragnie 
wojny ? 


Jak wiadomo już z doniesień telegrafi- 
cznych, car wydał ukaz znoszący premię 
wywozową od okowity wysyłanej za granicę. 
Ukaz ów na wstępie powiada: „*ragnąc zape- 
wnić ludności Środki wyżywienia się, zakazaliśmy 
28. lipca wywożenie za granicę żyta, mąki ży- 
tniej i wszelkiego rodzaju otrąb z portów morza 
Baltyckiego, Czarnego, Azowskiego i przez za- 
chodnią granicę lądową. Dla „skuteczniejszego 
osiągnięcia wskazanego celu i wziąwszy pod 
uwagę położenie rynku okowity, obecnie rożka- 
| zujemy znieść potrącanie akcyzy od wywożonej 
za granicę okowity.* Nowoje Wremia, mówiąc 
o tym ukazie powiada: „Zniesienie premii wy- 
wozowej od okowity należy do środków tej samej 
kategorji, jak zakaz wywozu żyta, mąki Żytniej 1 
otrąb, i wydane zostało w tym samym celu, po- 
nieważ premiowanie zagranicznego wywozu spi- 
rytusu powiększa ileść żyta i kartofli, używaną 
do przerobu na okowitę. Dodać zresztą wypada, 
że wobec tereźniejszego stanu rynku okowity, 
przy nieurodzaju żyta w Rosji i kartofli w Niem- 
czech, wywóz okowity za granieę, pomimo znie- 
sienia premii, zapewnia duże korzyści eksporte- 
rom, to też nowe rozporządzenie nie grozi ni- 
czem poważnem produkeji wewnętrznej. Przeci- 
wnie, spodziewać się wolno, że wywóz okowity 
za granicę nietylko nie zmniejszy się z chwilą 
zniesienia premii, ale wzrośnie nawet, albowiem 
na rynku międzynarodowym odezuwać się daje 


dotkliwy brak okowity i cena produktu szybko 
idzie w górę.* 


Dwa tysiące pielgrzymów fran- 
cuskich otrzymało w dniu 19. września posłu- 
chanie u papieża w westybulu kościoła św. Pio- 
tra. Ojciee święty, którego wniesiono na sedia 
gestatoria, zusłnie dobrze wyglądał i został go- 
rąco przez pielgrzymów przyjętym. Pierwszy wy 
stąpił kardynał Langenieux i odczytał następu- 
jący adres do papieża: „Dwa tysiące robotników 
francuskich przybyło, aby wyrazić Stolicy apo- 
stolskiej swoją głęboką wdzięczność; są oni tego 
pewni, że sere ich wołanie posłyszą wszystkie 
narody i świat robotniczy zrozumie, że do pa- 
pieża zwracać się należy, gdyż słowa jego przy- 
noszą zbawienie. Pielgrzymka robotników jest 
żywem świadectwem nierozerwalnej jedności mię- 
dzy ludem a papiestwem*. Następnie odczytał De 
Mun drugi adres, wykazujący niemożliwość roż- 
wiązania kwestji socjalnej bez współdziałania 
kościoła. Teraz odpowiedział papież: Wielka jest | m 
nasza radość, widząc gorliwość  chrześciańskiej 


TABARE. 


Eporea południowo-amerykańska 
przez 


Juana Zorillę de San-Martin, 


„Tabare* zwał się naczelnik jednego z po- 
koleń ” indyjskich w czasie inwazji Hiszpanów 
do Aei: Walczył on dzielnie w Paraguay 
przeciw Alwarezowi Nunez. Tyle mówi historja. 

Poeta, jak to sam w obszernym wstępie 
ZAZNACZA, postanowił zapoznać czytelników Z cha- 
rakterami i zwyczajami zaginionej JUŻ rasy 

„Oharrua”, pierwotnych mieszkańców jego OjCzy- 
ZNY, odmalować ich dziecięcą prawie bezradność, 
opromienioną bohaterstwem i bezgranicznem po- 
święceniem, z jakiem o kraj swój, 0 SWĄ wiarę, 
o byt swój walczyli. Za tło więc epopei dał nam 
dziewicze lasy Ameryki, za bohatera dzikiego 
czerwonoskórca, syna indyjskiego , kacyka i euro- 
pejskiej branki, a za główne miejsce rozegrania 
się dramatu, posterunek hiszpański najbardziej 
w głąb kraju wsunięty. Nie moją rzeczą wdawać 
się w krytyczną ocenę tego neohiszpańskiego 
utworu; że jednak treść jego jest nader ciekawą 
i oryginalną, podzielę się nią z czytelnikami, za- 
chowując ile możności porównania i zwroty 
autora. 

Uruguay, waż niebieski, o lśniącej łusce 
czołga się i wije po dziewiczym łonie Ameryki, 
a kręgami swymi otacza rozliczne wyspy. Szme- 
rowi jego fali odpowiada głos ludzki, głos ple- 
mienia, które nad jego osiadło brzegami. 

Tu szczep „Charrua* przemieszkiwał dawniej, 

Dawniej! Dziś plemię to całe zniknęło z 


Wśród gorączkowej walki o chleb, o przy- | 
szłość, czyż jest czas myśleć o przeszłości ad- | który tak zginął or. sladu ? 


ległej, zamierzchłej, 
obchodzącej ? 

To też jedyne chyba lasy i strumienia oj- 
czyste nazwę ich czasem jeszcze wyszemrzą, a 
straszliwy uragan, eo wpośród chmur czarnych 
z odległych stron pędzi, zapulając wszędy świa- 
tła błyskawie, dziwi się może, że dawnych kraju 
tego nie spotyka mieszkańców. 

A przecież kraj tem, eo się rozciąga od 
brzegów Uruguay do la Platy, tę ojczyzną mi- 
łości i sławy, zamieszkiwał niegdyś szczep wielki, 
szczep niezwyciężonych, dla których sam wyraz 
ojczyzna był śpiewem poety, światłem jutrzenki, 
gwiazdą na niebie, okrzykiem serca, natchnie- 
niem duszy. 

Przerzuciwszy się myśla, tym okiem duszy, 
w odległą przeszłość, ujrzymy ród ten na wiele 
wieków przed tem, nim tak zwany świat stary 
domyślał się nawet jego istnienia; ujrzymy go 


nikego bezpośrednio nie 


wielkim swą wolnością i poezją, swą filozoficzną | piasku świeżą krwią zroszonym, zapomniana po- 


prostotą i dziecięcą naiwnością. 


Według ich pojęcia horyzont otacza ziemię 
e po za którym sypiają wieczory i gdzie 
znajdują się urocze ustronia zamieszkiwane przez 
jutrzenkę. 

Czerwonoskórey wspólnie z Pygrynem błą- 
dzą 2 niezmierzonej równinie, przerywają jej 
ciszę, budzą z uspienia, obaj okrutni i dzicy, 
obaj piękni w swej nagości. 

Czy słyszysz ryk tygrysa, któremu odpo- 
wiada świst indyjskiej strzały ? Skądże on wy- 
chodzi? Kogo ściga? Jakie zostawia ślady swego 
przejścia po dziewiczym lesie ? 

Czy dla Indjan i tygrysów stworzoną zo- 
stała ta czarowna kraina, co nawet w grudniu 


powierzchni ziemi, a wieści i podania o niem | tyle rodzi kwiatów ile gwiazd posiada niebo ? 


utonęły już prawie w morzu zapomnienia. 


Ćzy dla Indjan szemrzą tamtejsze strumienie swe 


Wtorek dnia 22. Września 1891. 
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Francji, która tak często wysyła pielgrzymów do 
Rzymu. Przyjmujemy życzliwie waszą podziękę 
za ostatnią encyklikę. Jesteśmy szczęśliwi, jeżeli 
przyczyniliśmy się do poprawy losu robotników. 
Jesteście pierwszymi przedstawicielami ludzi pra- 
cy, których od czasu wydania encykliki przyjmu- 
jemy; szlachetna Francja jest pierwszą, która 
was wysłała. Tem bardziej nas cieszy. Powie- 
dzieliśmy — jest, to pewnem — że kwestja so- 
cjalna nie da się rozwiązać li tylko ustawami 
państwa; chociażby takowe były doskonałe i 
sprawiedliwe nie znajdą praktycznego rozwią- 
zania. Ona bowiem należy do spraw sumienia. 
Prawodawstwo ludzkie, mówił dalej pa- 
pież — które zwraca uwagę tylko na zewnętrzne 
działanie człowieka, nie może zajmywać się spra- 
wami sumienia. Kwestja socjalna żąda współ- 
działanie miłości bliżniego, która stoi ponad 
sprawiedliwością. Tylko religia ma władzę na- 
rzucić sumieniom doskonałą sprawiedliwość i 
miłość bliźniego. Dlatego też tajemnicę socjal- 
nego problemu może rozwiązać tylko działanie 
kościoła, połączone z działaniem władz świeckich 
i ludzką mądrością. Tymczasem wolności i spo- 
koju — kończył papież — używajcie do spełnie- 
nia religijnych obowiązków. Bądźcie pracowici i 
roztropni. Unikajcie bezbożnych. którzy głównie 
pod mianem socjalistów występują. Zawiązujcie 
pod patronatami biskupów towarzystwa w któ< 
rych, jak w drugiej rodzinie znaleść moglibyście 
ciepło serdeczne, światło, siłę, podporę i opiekę. 
Dzieci wychowujcie w moralności chrześcijańskiej i 
starajcie się o ich przyszłość. A za powrotem 
do ojczyzny, mówcie wszystkim, że serce papie- 
ża jest z nimi. Błogosławię was całem sercem“, 
Następnie złożyli pielgrzymi swój hołd przez u- 
całowanie nóg papieskich, poczem papież się od- 
dali}. Dwunastu kardynałów asystowało papieżo- 
wi. Dziś wszyscy pielgrzymi słachać będą mszy 
papieskiej w kościele św. Piotra. 


Z sytuacji politycznej. 
Lwów d. 21. września. 


Po chwilowem zaburzeniu mową erfureką 
pokojowego usposobienia w Europie i paryskiemi 
odpowiedziami na nią, odzywają się dziś zewsząd 
głosy usuwające wszelkie obawy. Angielskie pisma 
rozwodząc się nad szczególnemi ustępami mowy 
cesarza niemieckiego, usiłuja dowieść, że cesa- 
rzewi przysługuje prawo wypowiadania swoich 
zdań tak samo, jak każdemu innemu człowieko- 
wi i że cesarz Wilhelm prawa tego weale nie 
nadużył, choćby Napoleona nazyał nawet był 
parweniuszem. 

We Francji obok gniewu pism bulwarowych, 
które tym razem miały bodaj pozór słuszności 
za sobą, namiętnie wybuchając na wyzywającą 
przemowę erfurcką — ozwał się poważny głos 
prezydenta Carnota, który toastem swoim w 
Rheims zaznaczył pokojową dążność sfer rządzą- 
cych w republice. „Pamięć walk dawnych powinna 
zaginąć. Naród pragnie pokoju, a rzeczpospolita 
winna wszystkie siły narodu zjednoczyć w jedną 
całość, aby Francja mogła prowadzić swoją spo- 
kojną a stanowczą, swoją pokojową a pełną go- 
dności politykę, której widoczne są skutki“. Nawet 
moskiewskie pisma ozwały się na temat pokojn, 
a Nowoje Wremia udziela paryskim demonstran- 
tom, cheącym przeszkodzić wystawieniu opery 

„Lohengrin*, lekcji taktu, przyczem wyraża prze- 
konanie, że demonstracje te nie zakłócą pokoju 
i że rosyjsko- francuska przyjaźń opiera się na 
polityce pokojowej francuskiej republiki, której 
nikt nie jest w stanie porwać na drogę odwetu. 

Trudno byłoby zrozumieć to iście wileze 
kazanie rosyjskiej gazety, gdyby telegraf nie przy- 
nosił co dzień nowych Liobowych wieści z głębi 
caratu. Nie starczył zakaz wywozu żyta, który 
rozciągnięto na wszystkie miejscowości grani- 
czne szerokiego państwa. Rząd musi wszelkich 
użyć środków, aby jak najmniej przerabiano pro- 
duktów roli na produkty fabryczne nie służące 
wprost do wyżywienia, i aby tym sposobem utrzy- 

mać wiekszą ilość zboża dla potrzeb ludności. 
Dotyczy to przedewszystkiem żyta, którego wiel- 
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nieśmiertelne hymny? Cóż to za szczep był, 


Zapalone w całym kraju stosy najodleglej- 
sze zwołują plemiona. 

Dlączegoż to kacyk strusiemi pióry zdobi 
swe wyniosłe czoło, łuk swój gotuje, a nie- 
spokojnym wzrokiem święte bada płomienie? — 
Oto niedawno temu, gdy wypoczywał nad brze- 
giem rzeki w cichym ustronin, ujrzał koło wyspy 
„Parana Guazu* łódź olbrzymią. Potwór ten stra- 
szliwy, płynąc wśród mgły, dziwne swe skrzydła 
nadstawił wiatrowi i dążył wprost do brzegu. 

Daremnie „Uruguay* jęczy pod jego ciel- 
skiem i rozpaczliwy stawia mu opór, daremnie 
wściekłe fale uderzają o boki okrętu, płynie on 
ciągle naprzód spokojny, niewzruszony tryumfu- 
jący... przybija do brzegu, staje. Dziwni jacyś, 
biali, straszni wysiadają zeń ludzie. 

Wszczyna się walka. 

Rozpacz i oburzenie dodaje krajowcom siły; 
biali uciekają w popłochu. Na dzikim brzegu, na 


zostaje kobieta; biała jak lilia, sama jedna ży- 
jąca wśród trupów, rzekłbyś "uśmiech boleści, 
kwiat z krwi wyrosły, łza pierwsza jaką Hiszpa- 
nia tę zrosiła ziemię. 

Obok niewiasty naczelnik Indjan stoi i po- 
żera ją wzrokiem pełnym dzikiej zwierzęcej żą- 
dzy. Jednej tylko pragnie on rzeczy: by biała 
branka do jego udała się namiotu, by pod jego 
dachem zapłonął ogień miłości. 

Kwiat przecudny, w straszliwe wpadł nurty. 
Wody zawarły się nad nim, a ślad jedyny, po- 
wstałe na powierzchni rzeki kręgi, ARGAS 
się coraz szerzej i słabiej, zniknęły wkrótce 
wśród cichych trzcin nadbrzeżnye 

Mchy wodne, drzemiące na dnie zbudziły 


się Z długiego snu swego i przytuliły do łona 
kwiat umierający, bo pozbawiony światła i cie- 
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kie zapasy konsumują gorzelnie. Rząd chcąc 
ograniczyć wyrabianie spirytusu, zniósł przeto 
ukazem premiè eksportowe na spirytus. Jak cięż- 
kie straty ponoszą po takich nagłych postano- 
wieniach rządu producenci wódki, tego i nad- 
mieniać nie potrzeba. Ale tego rodzaju ukazy od- 
słaniają całą niezaradność i kłopotliwą sytuację 
caratu. 

Ale nie dość na tem zniesieniu premij eks- 
portowych, co uczynione w innym czasie miało- 
by może nawet charakter pewnego ekonomiczne- 
go postępu. Lud literalnie umiera z głodu, a gdy 
żyta brak i pszenica droga, tedy żywi się kto 
może owsem. Rząd ma przeto na oku, aby i 
owsa nie brakło i po zakazie wywozu żyta, na- 
stąpi zakaz wywozu owsa. Równocześnie zaka- 
zano wywóz pszenicy z kaspijskich gubernii do 
Persji. Takie podcięcie eksportu najgłówniejszych 
artykułów handlu rosyjskiego musi się odbić i 
na finansach państwa. Z dniem 1. lipca wydru- 
kowano 25 mil. bumażek, dziś mówi się znowu o 
25 milionach rubli, mających być wydanych za 
pokryciem złota. Pytanie tylko, na eo tych 
pieniędzy, skoro złoto się ZA nie składa do pi- 
wnie bankowych? Czyżby w Rosji w rzeczy sa- 
mej dał się uczuwać brak środków obiegowych ? 
Czyż nie starczy temu państwu ani tak wielce 
handlowemu, ani tyle wielkich miast posiadają- 
cemu, 1.071 milionów rubli papierowych, błąka- 
jących się po całym świecie, a częstokroć wy- 
ganianych z ojczyzny dlatego tylko, że nie ma dla 
nich tam miejsca? Wysznegradzki wykazywał 
zawsze nadwyżki w swoich sprawozdaniach fi- 
nansowych, — Europa atoli mało może dowierzać 
niekontrolowanym rachunkom urzędnika cara. 
Pożyczka 500-milionowa we Francji jest nietylko 
pożyczką głodową, ale i służyć ma na pokrycie 
niedających się ominąć niedoborów, jeśli nie 
przeszłych, to z bieżącego okresu. 

I w tej rozpaczliwej sytuacji Rosji, gdzie 
lud umiera z głodu, której zasoby finansowe 
z taką emfazą światu wydzwaniane złotem, rzu- 
canem z banku jednego do drugiego, z Berlina 
do Londynu, z Londynu do Paryża, wyczerpują 
się i w nie rozpływają — w tem obezwładnieniu 
społecznem i finansowem należy szukać jedynie 
powodu takich pokornych enunejacyj, jak ów 
głos Nowego Wremienia o paryskich demonstra- 
cjach. Przypomina to starą myśliwską metodę 
oswajania drapieżnych zwierząt głodem. 

Wytłumaczyć zaś erfurcką mowę i kilka 
wiążących się z nią dość ostrych artykułów w ga- 
zetach niemieckich, zwłaszcza artykuł Köln. Ztg. 
o potrzebie dalszych zbrojeń i wznoszenia twierdz 
na Wschodzie od Rosji, można chyba chęcią przy- 
gotowania narodu niemieckiego do wielkich no- 
wych ofiar budżetowych na cele wojenne. I 
Kreuz Ztg. zamieszcza artykuł bardzo cięty prze- 
ciw Rosji, która 40.000 Niemcom w Petersburgu 
i 20.000 Niemcom w Moskwie zamyka ich szko- 
ły i odbiera możebność wychowywania ich tak, 
aby mogli się w ojczyźnie swej utrzymać. Kreus 
Ziy. naśmiewa się ze „stosunków serdecznych" 
ku Rosji. 

Słuszne to wszystko, ale czyż Polakom 
w Poznańskiem, na Szlązku i w Prusiech nie 
odbiera się możności „wychowania* tak, aby 
mogli krajowi swemu służyć? Wozu in die Fer- 
ne schweifen 2 powiedział niemiecki poeta. Niech 
zaczną reformę u siebie w domu, potem mogę 
narzekać na Moskwę. 
CENE E czzpmwoneć oem 


Sprawa podhajecka. 


Otrzymujemy od dyrekcji Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie następujące pismo 
Į prośba o zamieszczenie: 

„Kraków d. 19. września 1891. Szanowna re- 
dakejo! Powołując się na ogłoszenie nasze z dnia 13. 
bm. mamy zaszczyt zawiadomić szanowną redakcję, 
że otrzymaliśmy dziś od prezesa rady nadzorczej To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie do- 
łączone pismo. Udajemy się do szanownej redakcji 
z uprzejmą prośbą o umieszczenie tego pisma w ła- 
mach najbliższego numeru Gazety Narodowej, przy- 
czem nadmieniamy, że poleceniu JWnego prezesa co 
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Łyezakoweka 1.3, tudzież , „Biuro Dzienników“ uL Ka- 
rola Ludwika L 9. 
PE ioRzenia rzyjmują: 
W PARYŻU: A. Adam O 4 rue de Saints- 
Póres 81. — W WIEDNIU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
dni OGŁOSZEŃ : : Ogłoszenia zwyczajne za 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re- 
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct. 
Biura Redakcji: ul. Czarneckiego 1. 4. 
« Administracji: ul. Czarneckiego l 2. 


do ogłoszenia drukiem bliższych szczegółów dotyczą- 
cych interesu podhajeckiego w najkrótszym czasie za- 
dość uczynimy. Słonecki. Łępkowski. 


Do pisma tego dołączony list p. Dembo- 
wskiego opiewa: 

„Kraków dnia 19. września 1891. Szanowna 
dyrekcjo! Czyniąc zadość żądaniu szanownej dyrekcji 
zwołałem nadzwyczajne posiedzenie rady nadzorczej 
na dzień 5. października b. r. Z uwagi jednak, że 
w Bprawie zakupna i wydzierżawienia dóbr Podhajee 
szerzone są najfałszywsze wieści, robione insynuacje, 
niepokojące opinię publiczną, a przez to narażaną jest 
lekkomyślnie powaga i stanowisko Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń, sądzę przeto pożądanem: Aby 
dyrekcja bezzwłocznie ogłosiła drukiem bliższe szeze- 
góły tyczące się interesu Podhajeckiego, a nie wątpię, 
że przedmiotowe przedstawienie tej sprawy objaśni i 
przekona ludzi nieuprzedzenych, że całe przeprowa- 
dzenie takowej odbywało się prawidłowo i z korzy- 
ścią członków Towarzystwa działu życiowego, dla 
którego to działu dobra Podhajce nabyte zostały, 

Z. Dembowski. 


Cieszymy się, że p. Dembowski. wyznaczył 
stosunkowo tak rychły termin zebrania się rady 
nadzorczej, jak niemniej, że polecił dyrekcji ogło- 
szenia całego stanu rzeczy, bo „narażoną jest 
lekkomyślnie powaga i stanowisko Towarzystwa“. 
Istotnie sprawa wypuszezenia w dzierżawę tych 
dóbr, naraziła lekkomyślnie powagę i stanowisko 
Towarzystwa, a opinia publiczna słusznie doma- 
ga się, by Towarzystwo usprawiedliwiło się z tego 
niepatrjotycznego, jak zebranie podhajeckie orze- 
kło, kroku. Nie chodzi o to: ile członkowie dzia- 
łu życiowego na interesie tym zarobią, — ale 
czy towarzystwo popierane przez całą prasę, przez 
wszystkie instytucje, przez całą ludność, miało 
prawo do takiego lekceważenia sobie sprawy kra- 
jowej — co więcej nawet, narodowej, W tym 
to kierunku wyczekujemy wyjaśnień. 
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Internat w Dublanach. 


(III) Osobny rozdział poświęca dr. Jentys 
kwestji, czy io ile internat może usu- 
nąć wDublanach niezdrowe rzekomo 
stosunki. 

Celem wyższej szkoły dublańskiej jest: 
kształcenie naukowe przyszłych właścicieli, dzie- 
rżawców i administratorów większych posiadło- 
ści ziemskich na samodzielnych gospodarzy wiej- 
skich. Czy osiągnięcie tego celu będzie ułatwione 
przez wprowadzenie francuskiego systematu inter- 
natowego ? Przymus naukowy nie przyczyni szkole 
więcej dobrych uczniów, aniżeli ich miała przy 
obecnym systemie. Dobre imię zdobywają szkole 
wyłącznie uczniowie, którzy potrafią się uczyć i 
nauczyć z własnej ochoty i o własnej sile. A dla 


takich zaprowadzenie przymusowej internatowej 
nauki jest nietylko zbyteczne, ale nawet szko- 
dliwe, choćby dlatego, że nie zapewnia konie- 


cznego zewnętrznego spokoju, trudnego do za- 
chowania we większem zgromadzeniu osób w 
wspólnych salach, a zresztą uniemożebnia często 
uczenie się w sposób, do jakiego uczeń indywi- 
dualnie jest przyzwyczajony. Ostatecznie więc 
ustanowienie internatu może przynieść następstwo 
takie: że niezdolnych i niechętnych do pracy 
uczniów nie uda się nakłonić do nauki tak, aby 
z niej rzetelną korzyść odnieśli, pilnym "zai 
sdolniejszym w nauce się przeszkodzi, 

Zbierając krótko przewidywane przez się 
skutki, jakie zaprowadzenie w Dublanach inter- 
natu francuskiego dla szkoły wyższej za sobą 
pociągnie, streszcza je dr. Jentys w następują- 
cych słowach : „Jeżeli będzie internat bez ekster- 
nistów, to albo "szkoła pozostanie zupełnie bez 
uczniów, albo też będzie miała tylko takich, dla 
których obecny plan naukowy stanie się nieod- 
powiednim. Jeżeli eksterniści zostaną dopuszcze- 
ni, to kosztowny internat będzie stał pustkami. 
Żal za wielkim nakładem może nakłonić do zde- 
cydowania się na pierwszą ostateczność, czyli 
na doprowadzenie do zguby wyższej 
szkoły i odbudowanie na jej gruzach średniej 
HU rolniczej, dla której urządzenia internato- 


e będą mowie gk 1" 5 a wadłkaw"')'' a © zaj. stosowne. Skoro ta przemiana 


m O O O Z 0 W a e A N e a e 


pła w głębokiej otchłani. Kwiat ten zginął, ale 
z wnętrza grobu wykwitła lilia żółta, równie bla- 
da, o tej samej woni.... 

I w namiocie kacyka zapłonął ogień miło- 
ści, którego łzy nieszczęsnej przygasić nie zdo- 
ały. — „Charua* widzieli ją zawsze we łzach, 
wpatrzoną w niebo i dalej jak w niebo, bo wi- 
dzącą swami jasnemi niebieskiemi oczyma świat 
dla innych zakryty, Świat niewidzialny. 

Obok niej spoczywa Indjanin. 

Czy znasz ty potęgę prawdziwej boleści, po- 
tęgę męczeństwa? 

Dziki pan i władca cichym, 
wobec swej biednej niewolnicy, pełen obawy 
i szacunku; bo we wżźroku jej taka jakaś dziwna 
okrywa się siła, że łzy w ogień przemienia co 
go rani i pali, a z łez tych znowu taki łagodny 
blask się rozchodzi, z jakiego powstają aureole 
świetlane u głów męczenników. 

„Charaua* tylko we łzach ją zawsze wi- 
dzieli. I tak czas płynął dalej, dalej, w swym 
niepowstrzymanym iegu. 

Ozwał się płacz nowonarodzonego dziecię- 
cia, jego kwiłenie rozbrzmiewa po bezmiernych, 
odwiecznych lasach, łącząc się harmonijnie ze 


U m ptaków przelatujących z gałęzi na 
ałęż 


pokornym jest 


Dziecię to nazwano „Tabare*. Przyszło ono 
na świat w namiocie Indjanina, w którym tenże 
przechowywał brankę i ssało tam białą pierś 
swej matki. 

— Uśmiechu mej boleści, synu mej duszy, 
duszo mych wspomnień — wołała nieszczęśliwa, 
tuląc go do swego macierzystego łona; a chcąc 
dziecię do snu ułożyć, śpiewała mu tak drogie 
jej sercu pieśni chrześciańskie, które powtarzane 
przez stokrotne echa, niesione na skrzydłach | | 
wiatru, rozchodziły się daleko po milczącej pu- 
StyBi. 


Kwiat przecudny w straszliwe wpadł nnrty. 
Kwiat ten zginął, ale z wnętrza grobu wykwitła 
lilia żółta. 

Biedna, stokroć biedna matka, 

Duszę jej szarpie ból straszny, wielki, cho- 
ciaż na ustach ma ciągle modlitwę, oczy mgłą 
zaszły, dreszcz śmiertelny przebiega jej kości, 
a w martwiejących ramionach trzyma i ściska 
uśmiechn, ęte niemowlę. 

— Śpij moj synu, śpij najdroższy. A jeżeli 
budząc się ze snu już mnie nie ujrzysz przy 80- 
bie, nie niepokój się, nie martw i nie płacz. Ja 
tam z góry zawsze czuwać będę nad tobą i łzy 
twe osuszać., Zdala, z innej krainy, krainy nad- 
ziemskiej, przemawiać będę do ciebie, a ty głos 
mój usłyszysz, mowę zrozumiesz, choć nikt inny 
ani rozumieć, ani słyszeć mnie będzie. Z ju- 
trzenki pomocą, jeszcze przed wschodem słońca 
złożę na twych ustach lubych niewidzialny po- 
całunek, pocałunek matczyny, bez którego tak 
smutno i ciężko każdemu na ziemi. 
pij już maleńki, śpij; mnie odrywa od 
ciebie los nieubłagany; jaż mnie gdzieindziej wo- 
łają; śpij i śnij cicho i słodko. Gdy nad wieczo- 
rem zmrok siny zapadnie, przyj*ę pod jego osło- 
ną wlewać ci w serce słodką tęsknotę za matką 
i nauczę cię zwierzać się w serca tajnikach, 
przedemną niewidzialną z każdego smutku, ka- 
żdego cierpienia twego, a wtedy nigdy nie za- 
znasz prawdziwej boleści. 

Czy słyszycie śmiech ten dziki? To kacyk 
powrócił do domu nieprzytomny, pijany! Brankę 
swą zastał bladę, śmiertelnie, trupio bladą. I syn 
i matka spali, ale każde z nich snem innym. 

I znów czas płynął dalej w swym niepo- 
wstrzymanym biegu i rok za rokiem niepostrze- 
żenie Frzerijaj 
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mogłaby być w istocie pożyteczną i pożądaną, 
to należałoby od razu zrobić zamach na 
istnienie szkoły wyższej i przerwać jej 
żywot, aniżeli skazywać ją dobrowolnie na śmierć 
suchotniczą ?,„ 

A nie potrzeba dowodzić, z jaką szkodą dla 
kraju byłby połączony upadek wyższej Szkoły 
rolniczej w bieżącej chwili, kiedy wydział rolni- 
czy na uniwersytecie krakowskim jest dopiero 
w stadjum tworzenia się i o jego trwałym bycie 
i pożytku dzisiaj nie pewnego wyrokować jeszcze 
nie można. Pamiętać należy nadto, że kraj ma 
pod swoją opieką jednę szkołę Średnią rolniczą 
i kilka szkół niższych, a ma zamiar w niedale- 
kiej przyszłości nowe niższe, jakoteż średnie 
szkoły otwierać. Do tych szkół potrzebuje obe- 
enie, a w przyszłości będzie jeszcze więcej potrze- 
bował sił nauczycielskich do przedmiotów zawo- 
dowych. Skądże ich zaczerpnie, jeżeli byt jedy- 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 22. Września 1891. 


kwadrans przed widowiskiem ukużą się afisze 
zapowiadające; zwłokę „jousqu'ś nouvel ordre“. 
Mówię zaś to dlatego, że wiem jak u nas bywa. 
Jutro będzie 100.000 osób dokoła Opery. Con- 
stans i inni ministrowie uparli się, wiem ; poli 
cja i żandarmi szarżować będą. Nagle coś się 
stanie, niewiadomo co i wszystko w łeb wzięło. 
I zamiast „Lobengrina* będzie „Hymne russe“ i 
„Marsylieza*, Ręczyłbym prawie, że tak się 
skończy. Są nawet ludzie, którzy mają podobne 
plany. Ozy pan czytałeś odezwę „Quartier 
Latin* ? 

— Nie czytałem. 

— A to przeczytajże koniecznie. 

Wziąłem odezwę studentów paryskich i po- 
cząłem ją przeglądać. 

„Towarzysze! nowa zniewaga sposobi się 
dla ducha narodowego. Utwór najnikczemniej- 
szego z ludzi, bo zwyciężonym urągał, dzieło te- 


nej krajowej szkoły fachowej zostanie podkopany ? | go „archiinsulteur de la France vaincue“, które- 
W końcu swego wywodu przeciw przeszcze- | go nazwiska nie wspominamy, ma być wystawio- 
pieniu urządzeń internatowych francuskich na |ne w świątyni narodowej! Towarzysze! Nie do- 


grunt dublański, usiłuje dr, Jentys rozwiać je- 
szcze złudną nadzieję zwolenników internatu, że 
urządzenia, które nie będą tylko parodja inter- 
natu, dadzą się stosunkowo nieznacznym kosztem 
zaprowadzić. Wedle jego oceny, jeżeli się policzy 
nakład na postawienie budynków i doda kapitał, | rozpocznie. Jaka drogą, o tem póżniej. Zbierzemy 


puśćmy tego. 

„Widzieliśmy jak wyglądała ewakuacja pod- 
czas „Thermidora*, W dziesięć minut wszystko 
się skończyło. My tej ewakuacji dokonamy, jeżeli 


istotnie dojdzie do tego, że przedstawienie się 


odsetki którego wystarczą na dalsze stałe wy-| się wszyscy na godzinę przed widowiskiem na 
datki itp., wypadnie suma, reprezentująca w y- j „Avenue de l'Opera*. A kiedy rozpędzimy kogo 


datek na cele { 
mniej 300 do 350 tysięcy zł. 

Zanim sprawa założenia internatu w Dubla- 
nach zyskała w sejmie decydującą uchwałę, już 
na kilka lat przedtem projektowane było, w celu 
dostarczenia uezniom szkoły dublańskiej mie- 
szkań, wystawienie obszernego budyn- 
ku ze znaczniejszą liczbą oddzielnych po- 


koików i zaprowadzenie w nim pewne-| 


go porzadku internatowego. 


Należy rozpatrzyć, o ile tego rodzaju poło- ; 


wiezny, że się tak wyrazimy, internat miałby 
widoki powodzenia. Podniesiono już powyżej: 
1) że młodzież, kształcąca się w Dublanach jest 
przeważnie starszą, w latach 21 do 25 życia, i 
że po 2) wedle głębokiego przekonania zarówno 
grona nauczycielskiego, jak i członków sejmu, 
zakaz przyjmowania do szkoły eksternistów byłby 
zgubnym dla jej rozwoju. 

To też cheąc mieć w internacie pokoiko- 
wym pożądaną liczbę mieszkańców, niepodo- 
bna w przepisach pójść za daleko 
i w Sposób upokarzający krępować wolności 080- 
bistej tych, którzy do życia samodzielnego na- 
byli już pewnych praw i którym pozostawienie 
rozsądne pewnej samodzielności jest nawet nie- 
zbędnem, aby się mogli wykształcić na pożyte- 
cznych członków społeczeństwa. i À 

W razie przeciwnym internatowi takiemu 
zabraknie wkrótce mieszkańców i sejm będzie 
zmuszony przeznaczyć budynek internatowy po 
prostu tylko na mieszkania, odnajmowane każde- 
mu Z osobna bez nakładania żadnych ogólnie 
obowiązujących regulaminów. Internat przemieni 
się więc na „wykły hotel. A hotel — to 
przyzna każdy — jest chyba najmniej odpowie- 
dnią siedzibą dla pracy naukowej. W wielkim 
gmachu wspólnym niepodobna przy najlepszem 
urządzeniu uniknąć, aby zamieszkujący pokoje 
hotelowe wzajemnie sobie nie przeszkadzali. 
Przeszkodą poważną w nauce może być także 
niezmierna łatwość w odwiedzaniu się wzaje- 
mnem. Przeciw gromadnemu wspólnemu mie- 
szkaniu przemawia nadto ważna okoliczność lo- 
kalna, mianowicie, że Dublany pozostawiają pod 
względem zdrowotnym wiele do życzenia, z po: 
wodu panujących tam w pewnych porach roku 
groźnych chorób zaraźliwych. Nie można wre- 
szcie pominąć i względu na koszta utrzymania 
nadzoru i administracyjne, które będa z pewno- 
ścią dosyć wysokie i obeiążyć muszą fundusz 
krajowy obowiązkiem pokrywania znacznych nie- 
doborów. 
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Lohengrin w Paryżu. 


FRANZÖSISCHES OPERNTHEATER. 
Morgen Mitwoch den 16. September. 
Auf Befehl des Minisieriums 
Und unter dem hohen Patronage 
S. Majestat des Kaisers und Konigs 
LOHENGRIN 
Grosse Oper von 


Richard Wagner 
den wiihtendsten Feinden Frankreichs. 


Takie afisze pokazały sie w dniu 15. wrze- 
śnia na murach Paryża. Pod niemi umieszczono 
dalej francuska notatkę która mówiła, że bilety 
na to widowisko nie będą sprzedawane, asysto- 
wać będą albowiem wyłacznie ,wagnervereinerzy* 
z Berlina przybyli, oraz policja. Że jednak pu- 
bliczność paryska będzie dopuszczana zewnątrz 
opery, co jest wielką łaska, zważywszy, „że ta 
publiczność tylko 800.000 franków rocznej sub- 
wencji płaci tejże operze narodowej swojej, aby 
mogła w rezultacie słuchać Wagnera za drzwiami. 

Nowy ten figiel paryskich rozbrykanych 
bulwarowiczów, figiel zresztą przepełniony sar- 
kazmem, świadczy, jak uparcie rozwija się ta 
afera, która byłaby się niewątpliwie na niczem 
skończyła, gdyby zdążono „Lohengrina* w sier- 
pniu wystawić. 

Jeden z korespondentów publikuje swoją 
rozmowę na temat powyższy z pewnym, Z kołami 
rządowemi bliższemi stosunkami związanym, pa- 
ryżaninem. Ten mówił tak: 

— „Nie, „Lohengrin* grywany jest na ca- 
łym świecie — zgoda. „Lohengrin* grany był 
i w kilku miastach Francji, i na to zgoda. Niech 
sobie grają g0 W Carpentras czy Rouen. Powiem 
więcej, niech jadą na prowincję by go słyszeć 
i oglądać, kto tego muzyka ciekaw, Ale nie 
przystoi wystawiać go w naszej najpierwszej 
narodowej instytucji muzycznej, w Naszej świą- 
tyni sztuki, gdzie naszych mistrzów i takich 
mistrzów jak Gounod, Massenet, Thomas wysta- 
wiamy. Ten, który był zdolny do tego, że nam 
zwyciężonym cisnął swoją „Capitulation , winien 

yć w promieniu przyzwoitym od takiego naro- 
dowego przybytku trzymany, Wagner nigdy nie 
powinien przestąpić progu naszej Opery narodo- 
wej I przypuszczam, że go nie przestąpi. 

— A jakże będzie jutro? 

— Głupio będzie, ale mam nadzieję, że nie 
przestąpi. 

— Jednak w tej chwili, godzina szósta z 
wieczora, wszystko obwieszczone kategorycznie. 


„Lohengrin* ma być jutro grany. Chyba- 
by znowu kto zachorował? Lamoureux na- 
przykład. 


— Nie tego nie przewiduję. To się zrobi 
W ostatniej godzinie. Jak, nie wiem i do tego 


się nie wmięszam, ale jestem pewien, że za 


internatowe co naj- 


trzeba, ze sceny zagrzmi nam „Marsylianka" i 
| „Hymne russe“! Vive la France! Vive la Russie! 
j To nasza muzyka dzisiejsza !* 

— (C'est fort — rzekłem. — Głowię się; 
nie mogę odgadnać, na co się zanosi. Jednak 
studentów mało teraz w P.ryżu, wakacje. 

— Na wykonanie takiego planu, o ile zdo- 

!łają się przedostać do gmachu opery, aż nadto. 

Czekajmy, pomyślałem sobie, i zmieniając 

uwę, spytałem : 


| rozm 
; Więe pan łączy muzykę z polityką, a 


zdaje mi się, że od pana parę dni temu słysza- | 


łem, iż te sfery powinne być obce sobie? 

— Permettez! Tu nie ma polityki. Tu jest 
napiętnowanie pamięci niegodnego, najniegodniej- 
szego człowieka, który ludzkość poniżył, urąga- 
jąc zwyciężonym, i jak sromotnie zwyciężonym. 
I zaprawdę tylko Niemiec bywa zdolny do tego. 
Macie z nimi styczność, powinniście coś o tem 
wiedzieć. 

I po chwili rozmowy interlokutor mój do- 

(dał jeszcze namyśliwszy się : 
Nie w tem żadnej polityki nie ma. Dać 
(uczuć żywym szubrawcom dla przykładu, jak to 
się czci pamięć tych, eo ich poprzedzili, to nie 
jest wcale polityką, To zupełnie co innego. To 
jest przykład, może nawet zbawienny... 

Rozstaliśmy się na tych słowach, rzekłszy 

sobie: „do jutra“. 


Kronika miejscowa | zamioiscowa. 


Lwów dnia 21. wrseśnia. 


W fejletonie naszego pisma rozpoczniemy 
w bieżącym tygodniu druk powieści, osnutej na tle 
działalności nihilistów rosyjskich a napisanej przez 
jednego z najznakomitszych obeenie powieściopisarzy 
; połskich. Powieść ta, złożona nam obecnie w manu- 
skrypcie, nosi tytuł „Czarny Bóg* i należy zda- 
niem naszem do najlepszych utworów autora „Zgli- 
,szeza i pożary“, które przed kilku laty wywarły tak 
j wielkie wrażenie na czyteluikach. 

W tym tygodniu również ogłosimy w Gaz. 
Nar. pracę prof. dr Grostkowskiego p. n. „Ekonomi- 
czne znaczenie przesyłki pracy“. 


Zapiski osobiste. Komendant twierdzy kra- 
kowskiej Kaurer otrzymał urlop. 

Prezydent sądu obwodowego w Samborze Gu- 
staw Schenk, został przeniesiony w stan spoczynku i 
otrzymał tytuł radey dworu. 

Cesarz przyjmował wczoraj namiestnika hr. Ba- 
deniego na audjencji prywatnej. 

Dr. Witołd Mora Korytowski, wiceprezydent 
lwowskiej dyrekcji skarbu, wyjechał wczoraj wieczór 
z Wiednia do Lwowa. 


Ze sfer duchownych. Kapelanem ks. bisku - 
pa Pełesza mianowany został ks. dr. Iwan Grobel- 
ski, prof. teologji w Przemyślu. 

Prefektem ruskiego seminarjum duchownego we 
Lwowie mianowany został ks. Stefan Juryk. 

Prezentę na gr. kat. probostwo w Ohladowie 
otrzymał ks. Michał Awdykowski z Dobrzan. 


Zmiana własności. Dobra Bereźnica wyżna, 
dotychczasowa własność spadkob. Znamięckiego, dzie- 
rżawione przez żydów, przeszły na własność p. Win- 
centego Łąckiego, syna p. Kazimierz, Łackiego wła- 
ściciela dóbr Tworylna. 

Dobra Zatwarnica (w pow. liskina), dotychcza- 
swa własność Prusaków: Hugo Klosse et Müller, 
kupił za 125.000 zł. Edward Mycielski. 

Internat dla kandydatek seminarjum naucz. 
żeńskiego.. Nowy akt — nader trafnie i z delikatno- 
ścią miewieściego serca obmyślanej hojności — mamy 
dziś do zapisania w rocznikach wdzięcznej pamięci. 
Hrabina Marja z Golejewskich Czarkow- 
ska, uznając słuszność zrobienego jej przedstawie- 
nia — ofiarowała 20.000 złr. a. w. na zakupno do- 
mu na internat dla najbardziej potrzebujących opieki 
i pomocy kandydatek seminarjum nauczycielskiego we 
Lwowie. Dar ten z szczególną radością powitać musi 
każdy, kto znając bliżej młodzież tego zakładu, pod- 
patrzył, z jakim niejedna z niech walczyć musi tru- 
dem, aby jednocześnie zdobyć naukę i zarobić na ka- 
wałek chleba, który zazwyczaj szcezęśliwszym uczą- 
cym się dzieciom ręka troskliwych rodziców do ust 
podaje. Poparta tym sposobem myśl założenia Bursy 
dla kandydatek seminarjum lwowskiego, znajdzie bez- 
witpienia przyjaźny odgłos w sercach szlachetnych, w 
umysłach gorliwych o oświatę ludu. Hr. M. Czar- 
kowska położyła kamień węgielny tej instytucji. Za 
nią bezwatpienia podążą inni, a zwłaszcza te szla 
chetne i szczęśliwe córy zamożnych rodziców, których 
nauka i wychowanie odbywały się wśród łatwiejszych 
i milszych warunków. Ich pałrjotyczna gorliwość i 
niewieście współezucie złożą się na instytucję, której 
nam tak bardzo potrzeba, a którą wspaniały dar hr. 
Marji Czarkowskiej wprowadza dzisiaj na drogę po- 
ważnej rzeczywistości. Komitet zajęty tą sprawą gru- 
puje się obok grona nauczycielskiego w seminarjum 
żeńskiem we Lwowie. 


W sprawie rozpoczęcia nauki w nowych 
bndynkach szkolnych, Rada szkolna okręgowa 
we Lwowie podaje do wiadomości, iż jakkolwiek ko- 
misja fachowa orzekła, że budynki mogą być oddane 
do użytku bez szkody ála zdrowia młodzieży z 15 
września br. to mimo to zarządziła Rada szkolna 
okręgowa, aby nauka Szkolna rozpoczęła się w bu- 
dynkach szkoły im. A. Mickiewicza i jm. Czackiego 
dopiero z 21 wrzesnia br. Zarazem wydano polecenie, 
aby w dniach wolnych od nauki wszystkie sale dniem 
i nocą, a w dniach, w których szkoła się odbywa, w 
nocy były opalane. System centraluy ogr:ewania po- 
mysłu Rychnowskiego daje rękojmię, że możliwe reszt- 


ki wilgoci zostaną usunięte. Oprócz tego zarządziła 
Rada szkolna okręgowa, aby sale parterowe szkoły 
im. A. Mickiewicza były użyte na cele szkolne do- 
piero 1 października br. Co do zaprowadzenia jedno- 
razowej nauki w szkołach męskich, zostanie wydane 
odpowiednie zarządzenie o ile to będzie kcnieczne, 
przyczem zauważa się, że w niższych klasach szkół 
męzkich odbywa się oddawna jednorazowa nauka. 


Brutalne postępowanie. Onegdajszej nocy 
między 4. a 5. godziną rano, mieszkańcy ulic Sło- 
wackiego, Trzeciego Maja, ul. Marszałkowskiej i Mic- 
kiewicza zaniepokojeni byli strasznym  jękiem jakiejś 
ofiary, która się dostała w ręce dwóch naszych poli- 
cjantów. Jeden z mieszkańców tych nlie opowiadał 
nam, że z partorowych okien krzyczano na nieludz- 
kie obchodzenie się z uwięzionym, a nawet stójkowy 
z ul. Lipowej przybiegł, przerażony krzykiem i hała- 
sem. Możeby prześwietna dyrekcja policji, zechciała 
pouczyć swoich funkcjonarjuszy jak mają służbę peł- 
nić, albo ludzi jeszeze niewyuczonych nie dawała w 
nocy na posterunki, bo w dzień z pewnością taki wy- 
padek miejsca by mieć nie mógł. 

Morderstwo. Dnia wczorajszego około godzi- 
ny 5. po południu zeszli się w szyneczku Hersza 
Dickera przy ul. Wałowej 1. 17. dwaj mnrarze Ję- 
drzej Paliczak i Józef Roman. Wśród rozmowy po- 
wstała między nimi sprzeczka, w której pierwszy, 
uniesiony gniewem, kilkakrotnie syfonem uderzył to- 
warzysza w głowę i to tak silnie, że tenże zemdlał. 
Położony przez szynkarza na ławce natychmiast u- 
snął, a dziś rano około godziny 7. zakończył życie. 
Paliczaka aresztowano. 

Krwawa scena miała mićcjsce wczoraj wie- 
czorem na placu katedralnym. Oto czterech piekarzy 
wojskowych napadło na bezbronnego majstra szew- 
skiego J. Czerskiego i tak go szablami swojemi po- 
rąbali, iż biedaka, ledwie dyszącego odwieść musiano 
do szpitala. Z uciekających żołnierzy złapał jednego 
dorożkarz nr. 109 w ulicy Sykstuskiej i odstawił go 
sam, w braku policjanta, na inspekcję policyjną, 
zkąd aresztowanego odprowadzono na odwach. 


Gody weselne bez pana młodego. Wczo- 
raj o godzinie 5 popołudniu miał się odbyć w ko- 
ściele ojców Bernardynów ślub niejakiego Justyna 
Rychlickiego z kucharką pną Apolonją Berek. Jakież 
jednakże było zdziwienie ustrojonej już panny młodej 
i po całem mieście uganiających za Rychlickim druż- 
bów, gdy się dowiedziano, iż ten znikł bez śladu wraz 
z kwotą 55 zł, otrzymaną na ślub i obrączki. Roz- 
żalony orszak weselny zasiadł do zastawionej już 
wieczerzy, podczas której starano się w kieliszzu zna- 
leść pocieszenie, poczem po spożyciu jej, udała się 
opuszczona panna młoda do policji, która rozpoczęła 
za zbiegłym poszukiwania. 

Na wałach gubernatorskieh postrzelony 
| został wczoraj śrutem przechodzący tamtędy żołnierz 
95 p. p, Michał Poliszczuk. Strzał — jak twierdzi 
Poliszczuk — padł z okna gimnazjum niemieckiego. 
Policja zarządziła dochodzenie. 


(dy Z Izby sądowej. Wczoraj w południe 
skończyła się w tutejszym sądzie karnym trzydniowa 
rozprawa przeciw Feliksowi Zabłockiemu, rodem 
z Łopatyna, byłemu strażnikowi skarbowemu i pisa- 
rzowi gminnemu a obecnie malarzowi kościelnemu, 
oskarzonemu 0 zbrodnię zamierzonego, skrytobójczego 
morderstwa, Trybunałowi przewodniczył radca Spen- 
dakowski, wotowali pp. Majewski i Nikisch, protoko- 
łował dr. Gorski. —  Oskarzał zastępca prokuratora 
Przyłuski, a bronili dr. Schmann i nadradca Simo- 
nowiez. Akt oskarzenia przedstawia rzecz następująco: 
Były sekretarz rady powiatowej w Sokalu a obecnie 
likwidator krakowsk ego Tow. ubezpieczeń p. Stani- 
sław Gogolewski, wykrył podczas rewizji urzędów 
gminnych, * nieporządki i malwersacje w  Klusowie 
których sprawcą był wójt tamtejszy i wyż wspomnia- 
ny Zabłocki, pełniący tamże wówczas obowiązki pisa- 
rza, wskutek czego, po przeprowadzeniu śledztwa zo- 


i 
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'stali obaj ci panowie z posad swoich usunięci. Eks- 


pisarz rozgniewany na Gogolewskiego postanowił 
zemścić się na nim, czyli jak się sam wyraził „do- 
jechać mu końca* i dnia 8. maja b. r. w dniu imie- 
nin sekretarza posłał mu przez spotkanego na ulicy 
chłopca bilet z powinszowaniem imienin, o nicczytel- 
| nym podpisie jakiegoś radnego i jako upominek fla- 
szkę wódki. Gogolewski jednakże uważając flaszkę tę 
' za „kubana“ odniósł ją do wydziałn 1ady powiatowej, 
gdzie wzbudz'ła podejrzenie do tego stopnia, iż za- 
wartość jej podano do rozbioru. Chemik skonstatował 
znaczną zawartość azotanu strychniny i sprawę od- 
dano sądowi. W toku rozprawy przesłuchano kilku- 
nastu świadków, bez wyjątku prawie na niekorzyść 
oskarzonego zeznających, zasięgano zdania zaprzysię- 
żonych chemików, dr. Sawiekiego i p, Włodzimir- 
skiego, jakoteż znawców pisma, Badania ich okazały, 
że we flaszce znajdywała się tak wielka dawka stry- 
chniny, iż była wstanie otruć 20 ludzi i że bilet pi- 
sał rzeczywiście podsądny, starając się zmienić cha- 
rakter pisma swego. Mimo wszystkich wszelakoż oko- 
liczności, przemawiających przeciw oskarzonemu, a na- 
wet mimo to, że chłopiec, który odniósł był p. Gogo- 
lewskiemu flaszkę i obecny przytem kolega jego, 
z wszelką stanowczością twierdzą, że tym, który mu 
dał flaszkę do odniesienia, był Zabłocki, udało się 
obrońcom w taką wątpliwość podać tożsamość osoby 
podsądnego, iż sędziowie przysięgli na zadane im 
przez trybunał pytanie, czy Zabłocki jest winien 
zbrodni zamierzonego, skrytobójczego morderstwa 9 
głosami przeciw 3, odpowiedzieli przecząco. Na tej 
też podstawie wydał trybunał wyrok uwalniający. 


(p.) Z wycieczki do Bolechowa przywie- 
źliśmy wczoraj dwa bardzo zajmujące szczegóły, któ- 
remi się z naszemi czytełnikami podzielić pragniemy. 
Pierwszy dowodzi, eo może dobry przykład, o drugim 
jeszcze ciekawszym, niżej. Jeden z tamtejszych mie- 
szkańców, żarliwy pracownik na niwie dobra ogól- 
nego, którego nazwiska, znając skromność jego, nie 
wymieniamy, po długich usiłowaniach, a chętnym 
udziale innych obywateli, założył kółko Śpiewackie. 
Niezawodnie nie jest to „Lutnia* lwowska, ale jest 
„bolechowska Lutnia*, w miarę sił swoich i środ- 
ków należycie spełniająca swoje piękne cele. Człon 
kowie występywali z powodzeniem i pożytkiem pod- 
czas różnych obchodów narodowych, a raz nawet za 
pieniądze na cele kolonii morszyńskiej. — (Tu prośba 
do pana zecera: nie złożyć murzyńskiej — 
jak to już raz sę stało). — Chóralny śpiew nie 
dawał spać spokojnie tamtejszym... słnżącym i ci- 
cho bez doniesień do gazet, reklam i tym podobnego 
aparatu pomocniczego, założyły własne Kółko śpie- 
wackie, przeznaczając je na większą chwałę bożą 
i uświetniając każdą mszę niedzielna swoim udziałem. 
Kucharka założyciela „Lutni“ objęła kierownictwo 
i naukę śpiewu i doprawdy łzy rozrzewnienia kręcą 
się w oczach, gdy się pomyśli, co zdziałać mogą Ma- 
luczey, gdy im dobry przykład przyświeca z góry. 
Podczas wczorajszej sumy uderzył nas, zaimponował 
i zachwycił mezzo-sopran jednej z uczestniczek. Jest 
to istotnie fenomenalny głos pod względem siły, czy- 
stości, metalu i tego czegoś, co chociaż nie uczone, 
imponuje znawcy i nieznawcy. Jest tam widoczna 
iskra boża, talent! Zdumieni tem, pragnęliśmy za- 
sięgnąć bliższych o śpiewaczce szczegółów i oto za- 
czyna się najciekawsza historja, Jest to cioteczna 
siostra Kochańskiej, jak wiadomo również z Bole- 
chowa pochodzącej, pełniąca skromne obowiązki ku- 
charki u jednego z tamtejszych urzędników sądowych. 
Ma ona lat około 24 i bardzo ujmującą powierzcho- 
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wność; skończyła cztery klasy normalne i odznacza 
się względnie bardzo rozwiniętą inteligencją. Nie my 
pierwsi zwróciliśmy na nią uwagę. Od dawna zgła- 
szano się do niej z różnych stron z zachętą do nauki 
a lat temu ze cztery pani baronowa Milticowa z Weł- 
dzirza ofiarowała się kształcić ją w nauce śpiewu 
i ponosić wszystkie możliwe koszta bez dalszych ja- 
kichkolwiek pretensyj, wyłącznie tylko w chęci oca- 
lenia takiego niezwykłego materjału głosowego. Wszy- 
stkie i wszystkich zabiegi nie zdały się na nic. Sio- 
stra światowej primadonny stale odpowiada, że na 
lekki chleb się nie puści, ani go nie potrzebuje, 
że komedjantką nie będzie, a wolałaby zamrzeć z głodu, 
niźli pokazywać się za pieniądze.* Sława 
jej siostry nie jest jej obojętna, interesuje się jej lo- 
sem, dopytuje się ciekawie, cieszy się, że budzi za- 
chwyt w całej Europie, że śpiewa nawet cesarzom 
i królom... ale pokazywać się za pieniądze — nigdy! 
woli ona swoje skromne obowiązki i swój śpiew 
w kościele na chwałę bożą, A śpiewa cały dzień, 
jednak tylko pieśni kościelne. Ha, może ma i rację! 


Kości belwederczyka nie mają własnej 
mogiły! Czytamy w czerniowieckiej Gazecie Pol- 
skiej: Z okazji zbliżającej się rocznicy listopado- 
wej przypominamy polskiemu społeczeństwu, że na 
ziemi rumuńskiej w pożyczanym grobie, nawet bez 
tablicy pamiątkowej spoczywają dotychczas kości je- 
dnego z bohaterów listopadowej nocy, belwederczyka 
śp. Karola Paszkiewicza. Śp. Paszkiewicz ostatnie 
lata swego życia spędzał w Rumunii, w Romaniu i 
tam stracił swą żonę. Marzeniem jego było, przenieść 
zwłoki żony do Gałicji i obok nich złożyć kiedyś 
własne kości w ziemi ojczystej, Zapadł jednak na 
zdrowiu i myśli swej nie zdołał wykonać, Zakończył 
życie w Romaniu 14. kwietnia 1885. Pochowano go 
obok żony w grobowcu obcej rodziny na ementarzu 
prawosławnym. Jest to grobowiec familii Lityńskich, 
których obecnie reprezentuje dr. Baroni w Bakowie, 
mający Lityńską za żonę. Informowaliśmy się, ażali 
kości bohatera nie dałyby się przewieźć do ojczyzny, 
aby je złożyć np. we Lwowie. Okazało się, że wolą 
nieboszczyka było, ażeby go pogrzebano obok zwłok 
żony, 
obojga małżonków, co wymagałoby kosztu około 3000 
frakóww. Jeżeli przeto przewiezienie zwłok nie mogło- 
by na razie nastąpić dia trudności finansowych, to 
możeby przynajmniej należało pomyśleć o umieszcze- 
niu w kaplicy grobowca Lityńskich tablicy pamiątko- 
wej, któraby wskazywała miejsce wiecznego spoczyn- 
ku prochów bohatera. Zdaniem dr. Łukaszewskiego 
z Jass, od którego zasięgano w tym względzie infor- 
macji, rodzina TLityńskich nie stawiałaby żadnych 
trudności umieszczeniu takiej tablicy. Komitety obcho- 
dów listopadowych mogłyby łatwo projekt powyższy 
przyprowadzić, przeznaczając część dochodów na fun- 
dusz przewiezienia zwłok, względuie na tabiicę pa- 
miątkową. Bohater Belwederu zasłużył na to, aby 
naród uczcił jego pamięć. 


Do egzaminu dojrzałości, który po ferjach 
odbył się w ruskiem gimnazjum we Lwowie, pomię- 
dzy 14 a 17., w obecności inspoktora Lewickiego, 
zgłosiło się 18 abiturjentów, między tymi 6 ekster- 
nistów. Do egzaminu poprawczego z jednego przed- 
miotu przystąpiło 4. Egzamin dojrzałości zdało 12, 
między tymi 1 eksternista. Świadectwa dojrzałości 
otrzymali: Ambroży Borodajkiewicz, Nestor Widli- 
czkowski, Eugeniusz Dudkiewicz, Roman Zarzycki, 
Maksymilian Kinasz, Michał Koziński, Michał Ko- 
sonocki, Antoni Łuczakowski, Józef Matkowski, Eu- 
geniusz Mącibowicz, Jan Piorun i Andrzej Rusin. 


Rada powiatowa w Stanisławowie. Na 
czwartkowem posiedzeniu Rady miejskiej w Stani- 
sławowie zostali wybrani następujący członkowie do 
Rady powiatowej: ks. Eiselt Jan, dr. Fischler Eliasz, 
Halpern Lipa, Kiesler Kasiel, Machowicz Stanisław, 
Landy Dawid, Piskorz Karol, Regenstreif Zygmunt, 
dr. Szydłowski Walery i dr. Zathey Henryk. 

Z Liska piszą: D. 12. bm. mieliśmy przy- 
jemność oglądać ogromnego jelenia, którego zastrzelił 
na polowaniu 11. bm. tutejszy inspektor podatkowy 
p. Kazimierz Krawczyński. Polowanie miało miejsce 
w lasach rządowych w Berechach górskich, gdzie 
tegoż dnia ubito w 5 strzelb 3 jelenie. 


Tłamacz d. 18. września. ( Na temat psów.) 
Przed kilkunastu dniami burmistrz tutejszy p. Sk., 
obawiając się słusznie zbyt licznego zaludnienia mia- 
sta przez psy, zawezwał urzędownie obcegc, zagrani- 
cznego rakarza. Rakarz przybywszy do miasta polo- 
wać zaczął z niemałym sukcesem dla dobra gminy, 
gdy oto nagle p. L (urzędnik) posiadający psie oka- 
zy, zagroził rakarzowi, że go szupasem w granice 
właściwe każe odesłać, gdyby polowania swego ne 
zaprzestał. Na takie ditum ac "bum rakarz uciekł 
z pola popisu, mimo że „burmistrz z urzędu" psi 
ród ścigać inu polecił _ Zapytać się teraz wypada, 
zkąd p. L. przychodzi do uzurpowania sobie władzy 
ścigania rakarskich czynności? Przedewszystkiem nie 
jest to rzeczą błabą, miasteczko bowiem nasze prze- 
śladowane jest bezprzykładnie psimi awanturami a 
hordy liczne psów różnego gatunku i różnej postawy 
przebiegają hałaśliwie dniem i nocą brudne ulice 
i uliczki, tak że niebezpiecznie jest, gdy człowiek bez 
pałki się ruszy, bo w takim razie biada jego duszy. 
W ogóle gródek nasz nosi wygląd, uświęcanego psa- 
mi tureckiego miasteczka, co wobec licznych wypad- 
ków wścieklizny dla mieszkańców Tłumacza nie bar- 
dzo jest przyjemnem i pożytecznem. Teraz chyba na- 
leży do „Ochrony zwierząt* wnieść pytanie, eo czy” 
nić, gdy u nas psi nierząd, zresztą może Ojcowie 
zdobni w myśli przedne, wymyślą jak gminie działać 
odpowiedne, gdy przed dziwnym ukazem pana u- 
rzędnika, broń swą rzuciwszy rakarz do domu u- 
myka. 

Szezęśliwy powiat, Powiat śniatyński jest 
niewątpliwie wyjątkowym w Galicji wschodniej, wszy- 
stkie bowiem dobra tabularne znajdują się tu w pol- 
skich rękach. W ostatnim czasie majątek Borszezów 
nabyła pani Puzynina ©d Brettlera i Bechera za 
105.000 złr. a Tuczapy kupił od Chaima Kunsta p. 
Jan Bohosiewicz z Miljowa na Bukowinie. 

Kozak Aszynow, słynny rosyjski „bohater“, 
został uznany za obłakanego i zamknięty w szpitalu. 

Z Rosji donoszą, że wielu urzędników żydów 
w oddziale policyjnym zostało spensjonowanych. 

Rada miasta Moskwy postanowiła wszystkich 
wystawców francuskich uwolnić nawet od tych opłat, 
które uiszczają wystawcy rosyjscy. 

„Pozytywiści*. Ejże, czy nie przebrzmiało 
już to chełpliwe poniekąd miano, niedawno tak no- 
we, tak „młode“? Czy nie znajdą się wśród ostatnie- 
go pokolenia jednostki, którym bodaj tłómaczyć wy- 
padłoby i objaśniać aspiracje, dążności i zimne za- 
pały mężów nauki „sub hoe signo“ walczących i... 
nie zwyciężających? „Tout passe, tout lasse, tout 
casse...“ Tak mogli powiedzieć i wielu powiedziało 
sobie niewątpliwie w dniu 5. września rb., kiedy ze- 
brali się na paryzkim cmentarzu Póre-Lachaise nad 
mogiłą Augusta Comte, fundatora pozytywizmu, ku 
uczczeniu trzydziestej rocznicy jego śmierci. Trzydzie- 
ści lat — jakże to niewiele! A jednak... nielicznie 
zebrani uczniowie i wielbiciele Comta, z bólem zapi- 
sali w sereu, jako szeregi ich bardzo się przerzedziły. 
Napróżno powtarzali sobie, że „pozytywizm jest me- 
toda“ — frazes, który nieledwie przysłowiem popu- 
larnem był przed laty piętnastu. Nowe dzisiaj sitko 
na kołku, — cóż robić. Na rozchodnem poskładali 
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trzebaby więc przewieźć z Romania prochy! i 
bm. tj. we wtorek i trwać będzie przez następny pią- 
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na mogile wianuszki stokrotek białych, krasnych i 
sinych, oraz parę wiańców zieleni spowitych w białe 
szarfy — symbol młodości... Augusta Comte. 


Księżniezka i papieros. Etykieta dworska w 
Anglii łamie zrozpaczona ręce i płacze, jak gdyby zbli- 
żał się koniec świata. Przed kilku dniami przybyły ná 
wystawę morską dwie młode damy, a po pobieżnem 
przeglądnięciu wystawy, zwróciły wię do salonów re: 
stauracyjnych Tu zjadły śniadanie, a potem młodsza 
z nich — o horror! — dobyła elegancką papierośni: 
cę, spokojnie zapaliła papierosa i w vezach ździwio: 
nych gości wypaliła takowe do końca. Następnie star- 
sza dama zapłaciła i obie opuściły wystawę Tymcza» 
sem jednak niektórzy z innych gości poznali owe pa: 
nie i wnet całą wystawa i cały Londyn wiedział, ża 
najmłodsza córka księcia Wales publicznie na wysta- 
wie paliła papierosa. Naturalnie, że dowiedział się o 
tem i dwór: starsze damy dworskie pomdlały a mło- 
dsze się śmiały. Budzi się jednak nadzieja, że wkrót- 
ce wszystkie młode i piękne ladies angielskie oddadzą 
się sportowi papierosów. 


Nowy w wezyr Dżewat basza, nie ma ha- 
remu. Żyje z jedną tylko żoną, która już od lat kilku 
nieograniczenie i samowładnie, bez żadnej rywalki, 
panuje w jego pałacu. Jeszcze za czasów, gdy Dże- 
wat był muszirem na Krecie, brano mu to za złe 
ze strony prawowiernych kół tureckich, że nie posia- 
da haremu, gdyż jest to w zwyczaju u wielkich do- 
stojników tureckich, że co do liczby swoich żon trzy- 
mają się nie zbyt daleko za swoim panem. Niezado- 
wolenie z powodu małżeńskich stosunków Dżewat 
baszy wzmoże się teraz, kiedy zajął tak wybitne sta- 
nowisko; zdaje się jednak, że w. wezyr nie odstąpi 
od swego trybu życia i obszerne komnaty haremliku, 
które w pałacu Dżewata pozostały mu jeszcze po je- 
go ojcu i matce będą puste. Z jedną swą żoną żyje 
Dżewad bardzo szczęśliwie; ma to być kobieta nie- 
zwykle wykształcona. 


Wydział Towarzystwa strzeleckiego na 
posiedzeniu swem odbytem na dniu 18. bm. w spra- 
wi tradycyjnego strzelania w dniu św. Michała o 
gè: i sól, uchwalił: Strzelanie to rozpocznie się 29. 


u i niedzi.lę 4, października, Co do strzelań no- 
cuycn, uchwalono sprawę tę na najbliższem posiedze- 
nin stanowczo i korzystnie załatwić, Uchwalono ró- 
wnież wysłać pisemne podziękowanie do hr. Andrzeja 
Fredry za uczyniony Towarzystwu drogocenny upomi- 
nek ze sztućca, używanego ongi na strzelnicy przez 


śp. Jana Aleksandra hr. Fredry, nieodżałowanego 
członka towarzystwa, a ojca hr. Andrzeja Fredry. 
Wreszcie przyjęto w poczet członków: Stanisława 


Pigłowskiego, właściciela dóbr ziemskich, Franciszka 
i Józefa Wczelaków, właścicieli fabryki i Ferdynan- 
da Kindla, obywatela miasta. Przy tej sposobności 
wydział przypomina zarazem o wieczornieach piątko- 
wych, zapraszając do wzięcia w nich jak najliczniej- 
szego udziała.* 


Zgromadzenie robotników i robotnie kra- 
wieckich odbyło się wczoraj w sali ratuszowej. P. 
Segeta, który jeździł jako delegat robotników kra- 
wieckich na zjazd tychże do Wiednia, zdawał sprawę 
z wniosków i uchwał, powziętych na zjeździe wie- 
deńskim, poczem zgromadzenie na jego wniosek po- 
stanowiło sulidaryzować się z temi uchwałami. Wy- 
brano komisję, która ma się zająć założeniem Towa- 
rzystwa robotników krawieckich i fachowego pisma. 
Naturalnie. że nie obeszło się przy zamknięciu zgro- 
madzenia bez okrzyków na cześć socjalnej demo- 
kracji ! 

(dj Walne zgromadzenle rzeźników, ma- 
sarzy i mydlarzy, które się wczoraj w sali ratuszo- 
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wej odbyło, -uchweliło- wysłać do prozydjura magi- 


stratu i Rady miejskiej prośbę o utworzenie we Lwo- 
wie targowicy na bydło kolne i rzeźne i o pozwole- 
nie na handel domokrążczy. Wybrana komisja z 4 
ma się udać do pp. prezydenta Mochnackiego i dele- 
gata Michalskiego w celu uproszenia ich o poparcie 
i przyspieszenie tej tak ważnej dla Lwowa sprawy. 
Po zawiadomieniu przez przewodniezącego, że namie- 
ctwo nie zezwoliło na rozdział Towarzystwa na rze- 
źników bydła grubego i drobnego, przystąpiono do 
wyborów. Przełożonym 1 został p. Podłowski, 2 p. 
Adamowski. 


Wypadki na naszych kolejach. Wczoraj 
wieczorem zdarzył się znowu na stacji w Stryju nie- 
szczęśliwy wypadek, mianowicie maszyna przy szy- 
bowaniu przejechała Szybera. Nieszczęśliwy człowiek, 
który zaledwo od kilku tygodni pozostawał w służbie, 
utracił obie nogi. Wypadek wywołał przykre wraże- 
nie tembardziej, że przed dwoma tygodniami zaszedł 
zupełnie analogiczny z palaczem, który poniósł śmierć 
na miejscu. Powodem nieszczęśliwego wypadku była 
zdaje się znowu „oszczędność* zarządu kolei pań- 
stwowej, — Onegdajszej znów nocy w okolicy stacji 
Tuchli nastąpiło wskutek mylaezo ustawienia zwrot- 
nicy wykolejenie. Wykoleiły się dwa agony. Na 
szczęście nikt z ludzi nie poniósł żadnego szwanku. 
Ww przeciągu kilku godzin przyprowadzono wszystko 
do porządku, poczem pociąg mógł dalej wyruszyć. -- 
D. 18. bm. po południu, obok rampy tyśmienickiej, 
przy rozdzielaniu wagonów ciężarowych, lokomotywa 
nr. 12 „Prut“ dojeżdżając do końca toru, rozerwała 
hamulec, ujechała z 5 metrów naprzód i zagrzęzła 
po kociół w szutrze, preechyliwszy się ku stronie 
południowo-wschodniej. Pierwszy wagon za lokomo- 
tywą, wjechawszy na nią, został mocno uszkodzony. 


Napad. P. J. K. praktykant namiestnietwa i 
właściciel realności przy ul. Krzywczyckiej l. 3. zo. 
stał dzisiejszej nocy w podwórzu swej kamienicy przez 
dwóch drabów napadnięty i pobity. W jednym z na- 
pastników poznał Michała Kozłowskiego, którego na- 
tychmiast aresztowano. 


Nowi abonenci telefonów. Połączenie te- 
lefoniczne otrzymali świeżo : Kareelaxje notarjalne 
pp. Blumenfelda Józefa, Wolskiego Franciszka, Ja- 
sińskiego Aleksandra i śp. Szemelowskiego (substytut 
Rastawiecki Jan), skład drzewa buduleowego p. Gold- 
hammera, skład drzewa opałowego Wiesenberga Ma- 
xa i Mayer Samuel. 


Z bruku. Z domu przy ul. Murarskiej 1. 4 
skradziono wczoraj po wyłamaniu okna kwotę 217 zł., 
złoty zegarek z łańcuszkiem wartości 140 zł. Podej- 
rzanego 0 współudział w kradzieży służącego Piotra 
Ruperta oddano do aresztów polieyjnych. 

Rewizor pol. Michalewiez aresztował od dawna 
poszukiwanego oszusta Macieja Głąba. 

Aresztowano Jana Miklusza za kradzież, popeł- 
nianą od dłuższego czasu na szkodę M. Hertzera, 
szynkarza przy ulicy Snopkowskiej zamieszkałego. 

Zgubiony onegdaj kulezyk z koralem i 8 dja- 
mencikami jest do odebrania w inspekcji policyjnej. 


Zmarli. Kajetan Prawdzic Wszelaczyński zmarł 
dnia 19 bm. w Tarnopolu w 54 r. życia. Obrzęd 
pogrzebowy odbędzie się we wtorek 22 bm. o godz. 9 
rano w Tarnopolu. 

W Sokału zmarł nagle na apopleksję dr. Leon 
Goldberg, adwokat tamtejszy, który wśród mieszkań- 
ców miasteczka i okolicy cieszył się powszechnym 
szacunkiem i sympatją. 

W Dolinianach zmarł Emilian Wieliczkowski, 
emerytowany nauczyciel, przeżywszy lat 54. 

W Wołkowicach koło Skałatu zmarł ks, Miko- 
łaj Cerkiewicz, gr. kat. preboszcz-jubilat, w 77 roku 
życia a 52 kapłaństwa. 


——— 


onegdaj —- : - : 
kote gimnazjum w Bochni, a wydział prawni- 


czy w Krakowie w rkou 1856. — Wstąpiwszy na- 
stępnie do praktyki sądowej, Przy organizacji sądów 
powiatowych, został mianowany sędzią powiatowym 
w Kolbuszowy, a wkrótce potem zastępcą starszego 
prokuratora w Krakowie. Z tego stanowiska poszedł 
na radcę sądu krajowego do Rzeszowa, później na 
własne żądanie przeniesiony do Tarnowa, a następnie 
w r. 1881 mianowany został radcą sądu wyższego W 
Krakowie: zanim jednak objął urzędowanie, powołany 
został na prezydenta Świeżo wówczas utworzonego S4 
du obwodowego w Wadowicach. Jako radca sądu A 
jowego, otrzymał w Tarnowie order Pagik H 
zefa, a jako prezydent w Wadowicach tytuł „AA 
kter radcy dworu. W śp. Daneckim A 4 owni- 
ctwo jedną z wybitnych sił; zmarły prezy A „odzna- 
czał się zdolnoścismi, gorliwą pracą i Prawością cha- 
u. 
pa Sokalu zmarł onegdaj nagle adwokat tam- 
tejszy dr. Leon Goldberg. Jak piszą ham, zmarły cie- 
szył się wśród szerokich kół wielką sympatję, a jako 
ojciec rodziny odznaczał się nieocenionemi zaletami į 
serca à ducha. | 
Rada powiatowa W Rudkach ukonstytuo- j 
wała się dnia 17 bm. Prezesem wybrano Andrzeja : 


` 
Kazimierza Kurka. Do, 


hr. Fredrę, zastępcą prezesa p. i 
iłu oszltoLUJ Albin Rayski, Mieczysław Le- 


wieki, ks. kan. Michał Kamiński, ks. Michał Mat- 
kowski i Michał Kos. | 
Z kopalni aforyzmów 0 kobietach. Zbyt | 
wybredna panna, wychodząca po długich latach prze- 
bierania za człowieka niekochanego, podobna jest do ' 
myśliwego, który błądził przez dzień cały po polach ; 
napróżno, aż wreszcie późnym wieczorem strzela choć- . 
by do wrony, byle tylko uwelnić fuzję Swą z: naboju. 
Stan pow:eirza. W sobotę popoludniu pa- 
dał deszez nieznaczny wczoraj i dziś rano pogoda. 
Temperatura się. podnosi. 
Barometr stoi w mierze. l 
Stan baromewu zredukowany do p. m. był dziś 


o 12 godz. w południe 764 mm. 
Prognoza na dobę d. 22. września "4 północy 


do północy): Wiatr będzie co do kierunxn' połudn.- 
zachodni, co do siły słaby (2); Średnia temperatura 
doby podniesie się do --18%0, niebo będzie prawie 
czyste, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 700/,, opadu nie będzie, pogoda. 

Jutro, dnia 22. września: św. Maurycego. —, 
św. Matadory. 


Z dnia. | 


Przyjechali — wyjechali. 


Przyjechał wczoraj Myszuga... a 
Pierwszy tenor opery warszawskiej nie jest JUŹ 
pierwszym tenorem opery warszawskiej! Wygnali 80 
moskale... Co, jak, dlaczego, o tem dowiesz się później, 
o ile możności nawet dokładnie... ; È; ! 
Tymczasem „emigrantowi“ powitanie; niech po- | 
zdrowiony będzie serdeczny, wykwintny śpiewak i 
niech nam bywa we Lwowie, który- rozgłosu jego 
jest kolebka! 


* 


Przyjechał też Raulek, nawiskiem Koczalski. | 

Jestto „cudowne dziecko siedmioletnie*, grające | 
na piano-forte od lat ośmiu... = 

Zauważałem, iż od pewnego czasu musi Się po- 
jawić jakieś „cudowne dziecko“, które gra „bosko“ i 
nie starzeje :ię nigdy.. Był więc nasamprzód Dengre- ; 
mont (Maurycy) skrzypiciel, potem Wyganowski (Pan- ' 
kracy) i Gregorowicz (Karol) też skrzypiciele, potem 
Hofimann (Józef) szpinecista, jeszcze potem  Koczal- 
ski (Raul) także szpinecista. Jest wreszcie Zimajero- 
wa (Adolfina) nie starzejąca się nigdy, nie grająca 
wprawdzie na żadnym instrumencie, lecz wspaniale za 
to... grająca ! | 

Koczalski wystąpił wczoraj w antypatycznej 
sali niemieckiego „Frohsinu* w białej sukience I w 
majteczkach białych, które przed ostatniem praniem 
widziałem w Warszawie. Kawaler trzynastu krzyżów 
i medali, nadworny pianista zdziecinniałych królów 
perskiego i tureckiego, oraz dziecinnego króla hiszpań- 
skiego, tak samo jak zawsze nie może dostać pedału, 
tak samo jak zawsze przejawia niezwykła. zdolność, czy 
Mendelsohna gra, Bacha, Szopena, Godarda, czy Ko- 
czalskiego (to jest najnudniejsze). 

Malec uderza w klawisze i oto Mikuli poczyna 
pocierać łysjnę, Marek gładzi swoje „blondynowe* 
włosy, Czerwiński zapuszeza palee w znaną liryczną 
brodę a Niewiadomski sięga ręką tam, gdzie zazwy- 
czaj wąs bywa pokrętny... 

Coś w tym maleu osobliwego być musi — wie 
o tem pewno jego rodzie „docteur en droit“ obwo- 
żący go po wszelakich metropoliach od lat kilku, do- 
wie się może d. 1. października szersza publiczność... 

= 


Przyjechał i wyjechał JE. br. Czedik (Rudolf). 

Nie jest on wprawdzie tak „cudowny“ jak Rau- 
lek, ale poczyna robić cuda rugując urzędników pol- 
skich z rodzinnej ich ziemi. O tym szpineciście kole- 
dzy z górnych lam rozpiszą się pewno wkrótce... Sło- 
wom ich towarzyszyć będzie jęk i płacz pokrzywdzo- ` 
nych kolejoweów. P. baron uderzył śmiało „solo“ nie 
myśląc o akompaniamencie... | 

Niech mnie Pan Bóg broni od koncertu, w któ- | 
rymby brzmiały demolowe akordy... 


s 
Wyjechała... nie, — wyjeżdża Zimajerowa. 


Onegdaj jeszcze wystąpiła w kostjumie ostendz- ` 


kim w „Ninichy* a dziś już i kostjum i ona są) 
wspomnieniem. Choć nie dość dysponoWwaną byłą — 


w akcie drugim wszakże pamfletu Millauda miała | 


tyle sui generis finezji i... pieprzu, iż pozwoliła zą- 


5 D Ba, o którego śmierci donieśliśmy , Delibesa, Glabacha i w 
o urodzony w Wilamowicach w roku 1832, j pani Adolfiny Zimajer. 


Konkurs dramatyczny. Kurjer ma przychodzić, nadeszła obecnie odpowiedź z 
Warsenwski, który niedawno temu przeznaczył 1500 i ministerstwa handlu. Ministerstwo oświadczyło 
rs. na konkurs pewieściowy, ofiarował obecnie znowu | Mianowicie, że obecnie są w toku techniczne i 


1500 rs. na konkurs dramatyczny ogłaszając co na- 
stępuje: 

„Celem uczczenia daty otwarcia sceny w no- 
woprzebudowanyjm teatrze Wielkim, tudzież celem 
wzbogacenia oryginalnego repertuaru, z inicjatywy re- 
dakcji Rurj. Marsz. ogłasza się konkurs na sztukę 
oryginalną polską, współczesną, obyczajową, dramat 
lub komedję. Satnki, uznane przez sędziow konkursu 
za najlepsze, nag odzone będą: pierwszą nagrodą 1000 
rs., druga 500 rs. Termin nadsyłania prac na kon- 
kurs oznacza się na dzień 15 czerwca r. 1892. Pra- 
ce doręczać należy pod adresem redakcji Kuj. Warsz. 
Nagrody płatne będą w kasie Kurjera nazajutrz po 
ogłoszenia wyników konkursu, tj. dnia 16 września 
1892 r. Skład sędziów warunki i inne zastrzeżenia 
konkursowe wkrótce szczegółowo ogłoszone zostaną“. 


— Z gal. Tow. muzycznego. Dyrekcja za- 
praszą wszystkich członków chóru damskiego i męz- 
kiego na pierwszą próbę chóru mięszanego we wto- 
rek 22 bm. o godzinie 7 wieczór — zaś wszystkich 
członków orkiestry amatorskiej na pierwszą pró: ę or- 
kiestralną we środę o godzini: 7 wieczór do sali to- 
warzystwa muzycznego. 

— „Świat.* Bardzo pięknym i bogatym jest 
najświeższy zeszyt Świata nr. 18, kończący kwartał 
trzeci. Dział artystyczny w nim dominuje. Składa się 
on z utworów posiadających nieprzemijającą wartość. 
Sympa:yeczna winieta Antoniego Kozakiewicza; w naj- 
nowszym stylu francuskim pojęte portrety i obrazy z 
salonu „Na polu Marsowem w Paryżu“ panów Z. 
Michalskiego; śliczny krajobraz Romana Kochanow- 
skiego; pełne wdzięku „Poezja“ i „Proza“ Stanisła- 
wa. Rejchana; interesujące wizerunki z doby bieżącej, 
a pomiędzy niemi portrety obu Zimayerek; lampa w 


grobowcu Adama Mickiewicza na Wawelu wykonana ; podhajeckich przez świetne prezydjum Rady nad- 
według rysunku S. Odrzywolskiego; mnóstwo wy- ; ZoTCzej Towarzystwa wzajemnych  nbezpierzeń ; 
kwintnych drobnych winietek i wspaniała, przedziwnie | PP: Lilienfeldom na lat 20, wydział Rady po- 


wykonana helograwura według najnowszego cennego 
obrazu Zygmunta Ajdukiewicza, — tworzą całość ar- 
tystyczną, jakiej Światu pozazdrościć może każde isto- 
tnie pierwszorzędne pismo ilustrowane franeuskie lub 
angielskie, nie mówiąc już o niemieckich. W układzie 
tego wytwornego zeszytu tkwi dobry smak, jakiego 
nieraz nie możemy się doszukać w pismach zagrani- 
czonych. W wartościowym dziale literackim spotykamy 


: ię niemal z samemi dalszemi ciągami prac dawniej 


rozpoczętych, o których już poprzednio wspominaliśmy. 
Z nowych rzeczy wymienić należy: szkie historyczny 
dr. Antoniego J. „Pani jenerałowa podolska*, prze- 
piękne przekłady Miriama najnowszych poezyj Vrchli- 
ckiego i ocenę Miekiewiczowskiego „Pamiętnika“ przez 
A. Dobrowolskiego. Cały numer zaliczyć możemy do 
najpiękniejszych w r. b. 


Dział ekonomiczny. 


— Dyrekcja państw. szkoły przem. we 
Lwowie ogłasza, 7e szkoła ta obejmuje następu- 
jące działy: I. Szkołę dla przemysłu budowni- 
czego, A) szkołę podmajstrzych, B) szkołę haf- 
ciarstwa i koronkarstwa, C) szkołę zawodową ry- 
sunku i modelowania. III. sala publ ezna rysun- 
ku i modelowania dla kobiet i dla męzczyzn. IV. 
Szkoła przemyslowa. uzupełniająca dla termina- 
torów w przemyśle budowniczym, w -przemyśle 
metalowym i w przemyśle artystycznym. 

Wpisy do wszystkich oddziałów tych będą 
się odbywać od 22. do końca b, m. w kancelarji 
dyrekcji szkolnej na I. p. przy muzeum przemy- 
słowem w godzinach od 9—1 przedpoł. Pierwsze- 
go października b. r. rozpocznie się nauka w od- 
działach wszystkich z wyjątkiem szkoly podmaj- 
strzych Aj oznaczonych, w których wykłady roz- 


'poczną się dopiero 8. listopada b. r. 


— Rzeczoznawcy sądowi. Izba handlowa 
i przemysłowa zaproponowała sądowi krajowemu 
we Lwowie nu rzeczoznawców sądowych: dla 
koni: Piotra Matiaszewskiego i Rudolfa Drapali- 
ka; dla powozów: Franciszka SŚwietlika 
Michała Vettera i Jana Deckendorfa; a równo- 
cześnie dla koni, powozów i uprzęży, czyli dla 
ekwipażów: pp. Piotra Matiaszewskiego, Michała 
Vettera, Franciszka SŚwietlika i Ferdynanda 


Ohle. 


— Z kolei państwowych. Po odbytej kon- 
kurencji wielu fabryk z Cieszyna z Blanska, Wit- 
kowie i innych, dyrekcja kolei pan stwo- 
wych oddała urządzenie całej stacji wodnej na 
dworcu czerniowieckim we Lwowie, fabryce Kra- 
jowej pod firma „L. Zieleniewski w Krakowie“, 
która już kilka takich stucyj urządziła i okazała 


się przy równej doskonałości roboty najtańszą. sądzi 


Zamówienie to obejmuje: 
cioł parowy, pompy o wydajności 25.000 litrów 
na godzinę, dwa rezerwoary o 56.000 litrów po- 
jemności i wodociąg. Jest to ponowny, świetny 
dowód coraz silniejszego stanowiska wobec kon- 
kurencji zagranieznej przemysłu krajowego. 


— Daiki na rzecz kolei Transwersalnej. 
Rady powiatowe w Sanoku i Nowym Targu wnio- 
sły do sejmu petycje o zwolnienie ich od opła- 
cania I pre. dodatku powiatowego do podatków 
bezpośrednich, ofiarowanego przez lat 20 na rzecz 
wykupna gruntów pod kolej Transwersalną. Po 


f dokładnem zbadaniu sprawy, postanowił Wydział 


krajowy zaproponować sejmowi przejście do po- 
rządku dzieunego nad petycją rady powiatowej 
w Sanoku, o zupełne zwolnienie jej od obo- 
wiązku uiszezenia ofiarowanego datku powiato- 
wego. Natomiast postanowił odnieść się do sej- 


pomnieć o wszystkiem ; o zdrowym sensie, 0 niędo- | MU 0 upoważnienie do przedłużenia radzie po- 


krewnej nudnej, szablonowej grze p. Myszkowskiego, 
i o wielu innych rzeczach... Człowiekowi, który po- 
trafit ją unieść, a nadto rozwiną niespodziewaną 
werwę, powiem więcej, spryt pewien, p. Gasińskiemu, 
uznanie. s 

Dlaczegoż uniósłszy ją Nie potrafi zatrzymać 
wyjeżdżającej.., A... 

Jak ślicznie mógłby dzięki jej rozwinąć się... 
nasz dramat, dramat polski... 

Wyobraźmy sobie np. „Balladynę* z wstawiy- 
nym w trzecim akcie „kocim duetem“ albo „Po- 
piela i Piasta“ z „blaszanym żołnierzem“ w chwili 
mordu popielowych stryjów?! ,, i 

Gdyby ta kombinacja doszła do skutku, nie Wat- 
pimy w swietne powodzenie przedsiębior twa... 

Albowiem publiczność lwowska nad wszystko 
przenosi dramat... z wkładkami : 

..„blaszany był, blaszany był, bo blaszany żoł- 
nierz byt...“ te. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w ponie- 
działer „Niniche* wodwil w 3 aktach z muzyką L. 


wiatowej w Sanoku pod koniee r. 1895 terminu 
rozpoczęcia spłaty powyższego datku. Co do pe- 
tycji reprezentacji powiatu nowotarskiego ze 
wzgledu, że powiat ten już jako górski należy 
do rzędu najuboższych, a nadto obciążony jest 
znacznemi dodatkami powiatowemi, uchwalił Wy- 
dział krajowy zaproponować sejmowi udzielenie 
tejże reprezentacji ulgi w pierwszym rzędzie 
przez odroczenie spłaty datku dłużnego fundu- 
szowi krajowemu, aż do końca roku 1900. Na 
wypadek zaś, gdyby w czasie od roku 1892 do 
1900 reprezentacja powiatu nowotarskiego nakła- 
dała jako dotację z funduszu powiatowego na 
uporządkowanie dróg gminnych powiatu, prze- 
Giętnie eo najmniej 2 pre. dodatku powiatowego 
rocznie (obok dotychezas średnio 7 pre. wyno- 
szącego dodatku na drogi powiatowe i 3 pre. 
dodatku na powiatowy fundusz dróg gminnych) 
wnosi Wydział krajowy, aby sejm upoważnił go 
do zupełnego odpisania datku w resztującej su- 
mie 5.420 zł. 9 ct., uznając datek ten jako nad- 
zwyczajną pomoc funduszu krajowego na upo- 
rządkowanie ważniejszych dróg gminnych po- 
wiatu. 

— W sprawie kolei brzeżańskiej, co do 
której wniósł Wydział krajowy przedstawienie 
do ministeretwa, aby przy budowie kolei tej 


oqua. Występ gościnny uwzględniono 


t 


I dlu żądanych dat, dotyczących trasy, kosztów 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 22. Września 1891. 


|— -n 


.- aaneen — r 
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ow Filipopolu obchodzono uroczyście ro- 
cznicę połączenia Bułgarji z Rumelją wschodnią. 


także w jak najwyższym stopniu, 3 
interesa ekonomiczne okolic, przez które kolej 


r Banana zastrzelił się d. 20. bm. w Sant 
ago, w lokalu argentyńskie l ie; 
się dotychczas SBa sa (1 zw a" 


komercjalne badania w sprawie budowy kolei lo- 
kalnej, mającej połączyć miasta Brzeżany i Pod- 
hejce z kolejami Czerniowiecką i Karola Ludwi- 
ke. Stosownie zaś do życzenia, wyrażonego przez 
Wydział krajowy i próśb miast interesowanych, 
poleciło ministerstwo badania te rozszerzyć na 
centralną trasę kolei lokalnej Chodorów-Tarno- 
pol, względnie kolei łączącej Chodorów przez Ro- 
hatyn z linią kolei Halicz Tarnopol. Po ukoń- 
czeniu tych dochodzeń, udzieli ministerstwo han- 


- TABSTAMY „Gazety Narodowi," | 


Wiedeń d. 21. września. Według Mon-, 
tagsrevue rada państwa zostanie zwo-: 
łaną między 7.a 10. października i natych- | 
miast po otwarciu jej będzie wniesiony budżet | 
na rok 1892. 


wykonania i rentowności projektowanej linji ko- 
lejowej wraz odnogami. 

— Wiedeń dnia 21. września. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Na dzisiejszy targ bydła przypędzono ogółem sztuk 
5781, z tego galicyjskich 1217. Płacono po 58 do 64, 
prima po 68 złr. w. a. za cetnar metryczny żywej 
wagi. Tendencja znacznie osłabiona. 

Pszenica na jesień 10'52, na wiosnę r. 1892 
11:05, żyto na jesień 10'10. 


czym zmianom, rozprawa obecna nie przybie- 
rze wielkich rozmiarów, i że się uda budżet 
prędko załatwić. 
Podział prac parlamentarnych ma być 
następujący: na początek jesieni mają być 
zwołane delegacje, a bezpośrednio 
Rada państwa celem uchwalenia 
W stycznia powołane zostaną sejmy, na wio-; 
snę znowu Rada państwa dla właściwej swej. 
legislacyjnej działalności; w lecie zaś ferje. 


Ostatnie wiadomości. 


Wydział powiatowy buczacki zajmował się 
na posiedzeniu d. 16. sprawą podhajecką 
i wystosował następujące pismo do dyrekcji i ra- parlamentarne. 
dy nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpie- x 2 . > 
czeń: „Uwzględniając pismo ddto. Podhajce r] Wiedeń d. 21. września. Weozoraj 
września br., wystosowane do nas przez szano- | odbywały się dalej wspólne narady ministrów. 
wny komitet wybrany dnia tegoż na zgromadze- | nad przedłożeniem budżetowem. Nadzwyczajne | 
niu w Podajcach w sprawie wydzierżawienia zdj Żądania ministra wojny wynoszą 18 milionów ; i 

l oba jednak gabinety, austrjacki i węgierski, 
trwają stale przy tem, aby nie więcej z tych 

18 milionów przyzwołić jak tyle, wiele po- ; 
w prawno-prywatną i finansową stronę tej dra- | zwalają ich budżety, tak, by nie trzeba tako- 
wa sprawy, al też m roztrząsając Wa jwych zamykać deficytem. 
wrzekomo samowolnego pos owania świetnego s j 
prezydjum w tej Pei E OR m Praga d. 21. września. Na zgroma- 
na posiedzeniu d. 16. bm. odbytem, jednogłośnie dzeniu ludowem w Kutuej Horze zwalczał; 
w myśl ustępu 5 wyż wymienionego pisma sza- | Herold jak najenergiczniej myśl abstynencji 
nownego komitetu podhajeckiego, udzielić swego : młodoczechów od pracy parlamentarnej. Ze- 
świetacg, EA iTA Ra "a róg 20i sztą jest to eweutualność będąca jeszcze w da- 
zydjum najusilniejszych Sara A rozwiązania | OKET polu. Zgromadzeni uchwalili wotum 

zaufauia dla miodoczechów i dali zupełne 


tego interesu dołożyć raczyło. ; z Z: 
„A czyni to wydział rady powiatowej bu- | pełnomocnictwo, aby w danym razie stawiali 


a, nie ag u a zgodności z zapa-; energicznie opozycję rządowi. 

rywaniem podhajeckiego komitetu w ust. 1. ; AE , 
„Źważywszyć wyż powołanego pisma wyłuszezo.,,  Maciborz d. 21. wrześria. Polkszig. 
nem: „że historja malwersacyj gorzelnianych | donosi, że jutro odbyć się ma w zamku Solz 
z lat ostatnich nie daje nam gwarancji, że nowi; konferencja między arcyksiężną Stefanią, bi- 
dzierżawcy umoralniająco na lud i społeczeństwo, | skupem Kopp i ministrem handlu Bacque 
a korzystnie dla ogółu gospodarzy działać będą“, | hemem, w sprawie zamężcia  arcyksiężnej 
ale czyni to i z tej przyczyny, że żywi uzasa- | Stefanii 

dnione — jak sądzi — obawy, iż dzieło owego 3 a 
niezbędnego zbliżenia obszaru dworskiego i gmin: Petersburg d. 21. września, 
dla korzystnego wspólnego zawiadywania spra-' ks. Paweł niebezpiecznie zachorował. 


wami autonomii gminnej i powiatowej w tej; Berlin d. 21. września. Koła wojsko- 


części kraju przerwanem a ów zwolna i mozol-' | a, + à 
nie dojrzewający proces uobywatelnienia ludu i We przywiązują wielkie znaczenie do mane- 


wiatowej buczackiej, nie wchodząc wprawdzie 


Wielki 


wyrobienia w nim dzielności ku spełnieniu cią- wrów, które dziś odbywają się w okolicy 
żących nań obowiązków społecznych i zadań ży- Jiterbogu. Po raz pierwszy będą czynione 
cia autonomicznego i politycznego przez stosu- próby z ciężkiemi działami  oblężniczemi. 


nek tą dzierżawą stworzony na ćwierć wieku 
prawie zniszczonym zostanie. 

„Na wypadek więc, gdyby wydzierżawienie 
dóbr podhajeckich pp. Lilienfeldcm na lat 20 
miało się stać — o czem jednakże watpić chce- 
my — czynem dokonanym, Wydział Rady po- 
wiatowej buczackiej widziałby się zmuszonym, 
czyn ten świetnego prezydjum Rady nadzorczej á 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Kra- borczej. w b 
kowie z najgłębszym żale uznać za nieodpo- | Budżet dla Indji na rok 1892 wykazuje 
wiedni tak ze względów narodowych jak i spo-' 16 milionów deficytu. Dla uzyskania równo- 
łecznych. Z Wydziału Rady pewiatowej. Buczacz wagi indyjskich finansów ma być zwołaną 
11. września 1691. Dr. Bołoz Antoniewicz mp. ankjęta, która ma zbadać czy i o ile możli- 


rezes. Marjan Br. Błażowski mp. Dr. Edward: : ; ; Ą 
Kraj tanowiki m. p. ezłonkowie Wydz. w. par są oszczędności z jednej, a podwyższenie 
' dochodów z drugiej strony. 


W sprawie synodu ruskiego pi-; Paryż dnia 21. września. Niejaki 
sze Hałyckaja Ruś: „Niepokojące wieści co do Passewicz, nauczyciel języków, który wCcZzo- 
synodu, krążą pA pa JA K miano- raj zawołał wobec wielkiego księcia Alekse- 
EE RARE AA EA cztonkow synodu nie go: „Niech żyje Polska“, aresztowany, o- 


zaproszono imiennie na narady, ale że do dzie- : * : - : 
kanów wysłano zaproszenia wogóle jako do takich, powiada, Że w czasie ostatniego powstania 
polskiego stracił cały swój majątek, że 


a imiennie zaproszono tylko mianowanych księ- 
skutkiem tego, na widok w. księcia, dał się 


ży. Na tej podstawie, że nie będzie to zebranie 
przedstawicieli cerkwi Za osobistemi zaprosze- opanować takiemu żalowi. iż wykrzyknął te 
słowa, Tassewicza, z powodu obrazy 


niami, stara się namiestnietwo mieć na zebraniu 
członka obcego dworu panujące- 


swego 
sia. Za 
go, postawiono przed sąd. 
Rzym d. 21. września. Pzpież przy 
gotowuje eucyklikę , w której rystąpi prze- 
ciw pojedynkowi. W encyklice tej za 
grozi pcjedynkującym się klątwą. 
Rzym d. 21. września. Obiega p^gło- 
ska, iż p. Schlózer powracając z urlopn przy- 


Szef sztabu jeneralnego hr. Sliessen jest obe- 
cnym na manewrach, 

Haaga d. 21. września. Izba będzie 
jutro obradować nad odpowiedzią na mowę 
tronową, Projekt adresu nazyna pierwszym 
obowiązkiem [zby wypracowanie reformy wy- 


przedstawiciela w Osobie starosty hr. Ło- 
pomocą obecności rządowego komisarza, 
NS: ko. 7 . »Społeczna hierarchia“, nawiedzająca pa- 
ZĘ parowa, <% _ pieskiego delegata od pierwszego dnia jego przy- 


I 


jazdu, że skłoni duchowieństwo ruskie do tego, 
by nie robiło opozycji żadnym nowatorstwom. 
Mówią także, że znaleźli się już tacy człon- 
kowie synodu, którzy przyjęli na siebie obowia- 
zek postawić na synodzie wniosek o zmianę ka- 
lendarza, a celibatu i td. Naszym 
opiekunom wiadomo z góry, że wnioski te ni Ją i 
wię tym razem 2a PA skutku, Rako PETTONEI sobą LA PIOPONAE rządu 
woż rozchodzi się im e to, aby poznali sposób pruskiego w sprawie zamianowania arcybisku- 
zapatrywania duchowieństwa synodalnego w tych | pa gnieznieńsko- poznańskiego. Mówią, że rząd 
kwestjach i na podstawie tych badań mogli na- pruski nie upiera się już przy tem, aby ar- 
stępnie naznaczyć termin, kiedy mniej więcej | cybiskapem był Niemiec. 
tego rodzaju projekty możnaby przeprowadzić. ; 54 zk 
Mówią, że obecny pobyt namiestnika we Wie- Buenos Aires dy ŻW: września. Izba 
dniu, stoi także z tą kwestją w ścisłym związku. przystąpiła do drugiego czytania projektu 
My notujemy te fakty z tem nadmieniem, że u- ustawy dotyczącej założenia argentyńskiego 
a aa] T banku narodo: ego, Prawdopodobnie u 
1 u , ] CE | i i 
ny przedstawiają się nam jako wieści prawdziwe”, | | 79016 ę izba odrzuci, chociaż, saN 
Jeśli kwestje te: jak zmiana kalendarza, | We JUŹ przyjął, P. A 
zaprowadzenie celibatu i td. na synodzie istetnie | W ostetniej chsili rozeszła sie pogłosua, 
poruszone zostaną, to rzeczywiście tylko dla wy-;że rząd nosi się z myślą reformy monetar 
miany zdań, gdyż uchwalenie takich spraw nie | noj i zuiżenia wartości pieniędzy papier- 
leży w kompetencji synodu. Dlaczego atoli Ha- | wych o 400] 
łyckaja Ruś przeciw poruszeniu tych kwestjij * 1 
występnje, nie rozumiemy. Akademicka dyskusja | 
nad niemi sine ira et studio jest przecież naj- 
właściwszą na synodzie, wcbec biskupów, wobec 
wyłącznie samych księży ruskich, 


Wiedeń dnia 21. września godz, 2 min. 24 
po połudn. Akcje kredytowe 2738-37, Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 8110. Akcje we- 
gierskie Banku kredytowego 323 —, Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 15950, Akcje Unionbaniu 
224-50. Akcje kolei Karola Ludwika 20325. 
Akcje kolei Północnej 383-—, Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 10450. Akcje kolei Al 
fóldzkiej (losy tureckie) —*—, Akcje kolei Psá- 
stwowej 27625. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 233.50. Akcje kolei węgiersko-północnc- 
wschodniej 196-—. Losy komunalne wiedeńsk't 
15450. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
155:25. Galic. oblig. indemn. 10450. Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Elbethal) 211-50. Losy 
regulacji Cisy —'—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 19575, Akcje Bankvereinu 106-50. 
Rosyjski rubel papierowy 123:—. 

42/6 renta wspólna 90:45. 5°% renta 
' austr. papierowa 101:60. 4'/, renta austr. złota 


Jako termin ponownego zebrania się Rady 
państwa oznaczają 9. października, 


Wezorajsza konfereneja ministe- 
rjalna trwała od godz. 10 do 4 popołudniu. 
Minister wojny miał na niej oświadczyć, że nie 
może on dokładnie jeszcze powiedzieć o ile mo- 
żliwe będą obniżenia żądanego podwyższenia bu- 
dżetu wojskowego, wysokość bowiem żądanego 
kredytu zależną będzie od wyników obrad mię- 
szanej niemiecko-austrjackiej komisji wojskowej, 
która wypowie ostatecznie zdanie na podstawie 
spostrzeżeń poczynionych przy obecnych ówi- 
czeniach. 


<a . DAE O KI M n 


potem ; 
budżetu. : 


3 


Renta 40/, węg. złota 102-80. 50/, renta 
weE.. papierowa 10025. Napoleondory 9'341. 
Marki niem. 5700. 


ÍO O ZUW" —UZYNNNKARANNY" WEWN WNE 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 21. września, (Z Izby handlowej) 
I. Akcje ma sztukę. 


acą żądają 

Kolej galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. 20250 20550 

Kolej Lwów-Ozern.-Jasska po 200 zł. w . 233— 236— 

Ba ku hipotecznego po 300 200 zł w.a . 302— 305— 

Banku kreś;. galie. gal. po zł. W. 2. . . —— 316— 

I. Listy sastawne za 100 zł. 

Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 lat. 100-50 101-20 
> > n Bh wyl. 10°/ pr. 10850 1008-20 
Š : ” Bifo lo wBO lat 9840 9940 

Barku krajowego 4:!,0/, los w bl latach . 9840 9910 

Towarz. kred. gal. ziemsk. Soę « - . - —— —— 
E wy . "APT AN 0 T— 9770 
a r e s LYA los. w 41! y 95:— 95 70 
- no Po Alos wBSL 9930 100— 

a n e 4, les w 56 lat, 94— 9470 
IM. Listy dłużne na 100 sł. 

Gal. Zakł. kred. włość, w likw, (d. 6*/,) 3%, 60—  62— 
a » n (a. 5%) 31 4 r 52— 54 — 

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu! dla 

' Galicji i Bnkowiny w likwidacji: 6*/, wa. 
les. w 15 lat. . a e. 4 BO  —— 

IV. Obligi za 100 sł, 

[ndemnizacyjne galie. 5%, m. k.. . . . ,104— 10470 

Galic. funduszu propinacyjnego 4*/ 91:80 9250 

Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 101:50 163— 

Kom. banku krajowego 5%, w. a. L em . . 101-— 10170 

Pożyczka krajowa z roku 1873 657, w. a. 10450 —— 

< m reku 1883 41/40/, . 98:10 38:80 
A n Ah a n r « G0 
V. Lesy. 

Losy miasta Krakowa . . . , . 2175 23-75 
Losy mia:ta Stanisławowa . ge 27.— 29.->— 
VL Monety. 

Dukat cesarski , dATP ES 5:54 5:64 
Napelecador . . , | . 927 v37 

Półimperja? rosyjski . . 950 z 

Rubel Elin srebrny . . 1:25 135 

Rubel rosyjski papierowy |. » 1-231/, 1'25! 

106 marek niemieckich . . , 57 e E 


Przyjeckali de Lwowa 
dnia 21 września, 


Hotel Zorża. St. br. Konopka, Eksc. Gradl, 
dr. G. Gricz de Rouse, St. Kussy, M. Jakob i N. 
Feuerstein z Wiednia. J. Horodyski z Kociubiniec, 
W. Postruski z Wojniłowa. A. Smorczewski z Lubli- 
na. M. Kurzyński z Buczacza. J. Rosenstock z Ru- 
siatycz. M. i L. Lielienfeld z Bożykowa. J. Łukasie- 
wicz z Żezawy. J. kniaź Puzyna z Narola. J. hr. 
Wiśniewski z Belgradu. A. Lenk Trenenfeld z St. 
Michaly. I. Komorowski z Stanów. Dr. J. Gaweł z 
Sanoka. K. Bischoff i J. Kolb z Pilzna. ©. J. Jut- 
son z Londynu. R. Waldek z Polowy. St. Małachow- 
ski z Odesy. R. Johns z Krakowa. 

Hotel Centralny. I. Kapko z Lubaczowa. H. 
Garfein, W. Straka z Złoczowa. K. Puchalski z Dwo- 
rzec. Z. Łapiński z Chorostkowa. E. Wolfer z Wie- 
dnia. W. Kampner z Nowego Sącza. L. Piątkiewicz 
z Tarnopola. I. Brykczyński z Rosji. A, Łopuszański 
z Kamieńca pod. 

Hotel Szwajcarski. Gulbiński z Borysławia, 
Dr. Diamand z Krakowa, Ceglewski z Kapliniec. 
Tkański z Medowa. Nawarski z Złoczowa. Zazuliński 
z Jabłonowa. Dr. Grader z Stanisławowa. Dr. Baum- 
feld z Przemyśla. Pfeiffer z Wiednia. Szyszkiewicz z 
Rosji. Hr. Bilska z Lubienia. 

Hotel Warszawski. K. Chudzik i Domański 
z Bełza. W. Pokrzywnicki z Borszczowa. E, Zagoro- 
dnikow z Czerniowiec. Daszyński z Podhajec. M. 
Grtler z Buczacza. W. Janowski z Jatyny. L. Śnia- 
dowski z Nagorzan. I. Kieslinger z Wierzbian. S. 
Traczewski z Czernuszowicz. I. Latscher jenerał, I. 
Blaschka z Wiednia. O. hr. Wołłowicz z Królestwa 
polsk, E. Ankosiewicz z Lesiecznik, 


„BEDE PO YAROO) 
NADESŁANE. 


(Rubr;ka ta nie R ed Redakcji, która też żadnej 
edpowiednialneści sa mią nio bierze na sicbi».> 


W chorobach wenerycznych i 
ordynuje 


Dr. Žegota Krówczyński 


od 3 do 5 popołudniu, ul. Lindego l. 7, 


skórnych 
533 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. 

Fournier i Besnier w Paryżu, Lassara w Berli- 

nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 

Sobieskiego 10, (dom przechodni z ulicy Wa- 
łowej 1. 9). 


512 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5. 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 


specjalista w ehorobach żołądka i jelit 


po_przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 
525 we Wiedniu, ordynnje od 3—5 
we Lwowie plao Bernardyński 1. 15. 


Dr. JÓZEF WERNICKI 


lekarz chorób wewnętrznych 
powrócił i ordyunje od 3 do 4 po południu 
534 ul. Mickiewicza 1. 3. 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości 
wykonywa 


Lwów 
J s Hennera Akademicka 18: 


Zakład 
fotograficzny 


Osiedliłem się 
w Przemyślu przy ulicy Wodnej Nr. 256. 


Dr. Włądysław Junosza Sałerzyski 


adwokat krajowy. 


526 


PIENIĄDZ 


FOWIEŚĆ 
EMILA ZOLI. 


(Ciag dalszy). 


I w tym momencie Saccard, Z wysuszonem 
przez dwudziestoletnie rozboje sercem  kosarzą, 
Saccard, który się pysznił. że nigdy nogi nie za- 
drżały pod nim, że nigdy nie usiadł na ławce, 
która stała pod filarem, Saccard poczuł, że sła- 
bnie, i padł na tę ławkę. Tłum napływał ciągle, 
groziło niebezpicczeństwo uduszenia się. Podniósł 
głowę dla nabrania powietrza i natychmiast zer- 
wał się na nogi, albowiem na galerji telegrafu 
poznał przecbyloną po nad salą Móchainową, któ- 
rej olbrzymia tłusta postać unosiła się nad po- 
lem bitwy. Stary, czarny worek skórzany leżał 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 22, września 1891. Nr. 227. 


Wtedy dopiero Sat pewnym krokiem 
opuścił salę. Czuł w sobie ja.  bezdenną próżnię, 
lecz nadzwyczajnym wysiłkiem. woli szedł prosto 
i śmiało. Tylko jakby mu zmysły stępiały, nie 
czuł gruntu pod nogami i stąpał tak, jakby po 
czemś miękkiem; oczy również tonęły w jakiejś 
mgle, od krzyku dzwoniło mu w uszach. Gdy Wy- 
szedł i schodził ze stopni przedsionka, nie pozna- 
wał już nikogo, otaczały go jakieś widma, nieo- 
kreślone kształty, nieznane dźwięki. Czy to była 
skrzywiona sz-roka twarz Buscha ? Czy zatrzy- 
mywał się chwilę z wesołym dziś bardzo Nathan- 
snhnem, którego głos przyciszony dochodził go, 
jakby zdałeka l.. Zdaje się, że Sabatani i Mass'as 
towarzyszyli mu wśród konsternacji ogólnej. Wi- 
dział się w pośrodku licznej grupy, może to byli 
jeszcze Maugendre i Sódille, wszelkiego rodzaju 
postacie zatarte jakieś, przeistoczone. I gdy miał 
się już oddalić, zniknąć na deszczu i w błocie, 
którem cały Paryż był zalany, głosem przenikli- 
wym, aby dowieść całemu temu tłumowi widm, 
że go do ostatniej chwili nie opuściła przytomność 
umysłu, powtórzył. 


— Ach! jakże mi żal tej biednej kamelii, 


II. 


Wieczorem tegoż samego dnia, pani Karo- 
lina, wylękniona, wysłała depeszę do brata, który 
tydzień jeszcze miał pozostać w Rzymie, i w trzy 
dni później Hamelin był już w Paryżu. 

Nastąpiła bardzo ostra rozprawa pomiędzy 
Saceardem i lnżynierem, przy ulicy Saint-Lazare, 
w tej samej sali szkiców, gdzie niegdyś projekt 
interesu był z takim entuzjazmem omawiany 1 
ustanowiony. Przez te trzy dni klęska na gieł- 
dzie stała się jeszcze Straszniejszą; akcje Po- 
wszechnego, ubniżająe się gwałtownie, spadły 
po niżej pari na 430 franków i zniżka trwała 
dalej, gmach cały trzeszeznł i zapadał się coraz 
głębiej, z każdą godziną. 

Pani Karolina, nie chcąc się mięszać do 
rozmowy, słuchała w milczenin. Czyniła ona so- 
bie gorzkie wyrzuty, obwiniała siebie o współa- 
dział, bo przecież obiecywała czuwać, a jednak 
dopuściła do tego wszystkiego. Zamiast prostej 
sprzedaży własnych akcyj dla powstrzymania 
zwyżki, czy niə powinna była szukać innego 
środka. uprzedzić ludzi, słowem działać ? Seree 
jej krwawiło się z powodu kompromitacjj -tego 


tem więcej, należała do niego. Przywiązanie do | żeli było koniecznem, a nawet rozsądnem, pod- 
Saccarda i miłość dla brata toczyły z sobą wal- jtrzymywanie kursu 2.000 franków, to dążenie do 


kę, która rozdzierała jej serce, 
Wieczorem, w dzień katastrofy, w porywie 
otwartości, robiła Saceardowi gorzkie wyrzuty, 


wylewając z serca długo gromadzone žale i oba- | 


wy. Potem, widząc go uśmiechniętego, zacięcie 
upartego i mimo wszystko niezwalczonego, na 
myśl, jakiej siły dncha potrzebuje on, by nie 
poddać się zgnębieniu. powiedziała sobie, że gdy 
sama okazała się słabą względem niego, to nie 
ma prawa dobijać go, przygniatać do jiemi. To 
też postanowiła milczeć, jedynie zachowaniem 
swojem okazując niozudowolenie, a przy rozmo- 
wie brata Świadkiem tylko niemym cheiała po- 
zostać. 

Lecz Hamelin, zwykle taki ustępczy, tak 
bezinteresowny we wszystkiem, co nie dotyczyło 
jego prac, teraz unosił się gniewem. Z nadzwy- 
czajną gwałtownością powstawał przeciw grze. 
Powszechny, zdaniem jego upadł w skni-k sza- 
leństwa spekulacji. Nie należał on do rzedu tych, 
którzy utrzymują, że bank może z takim spoko- 
jem pozwolić na spadek swoich akcyj, jak na- 
przykład towarzystwo kolei żelaznych. Towarzy- 


narzucenia kursu 3.000 i wyżej, było kompletną 
niedorzecznością i wyraźną zbrodnią. Zaraz po 
przyjeździe chciał dowiedzieć się prawdy całej 
prawdy. Nie mogli «go już okłamywać i mówić, 
jak to dopuścił w swojej obecności, by świad- 
czono na ostatniem zebraniu, że towarzystwo ani 
jednej akcji swojej nie posiada, Były księgi, 
przejrzał je i z łatwością wykrył wszystkie kłam- 
stwa. Tak naprzykład rachunek Sabataniego |... 
Wiedział on, że to podstawione nazwisko kryje 
operacje, dokonywane przez towarzystwo; i mógł 
Śledzić miesiąc po miesiącu od łat dwóch wzrost 
gorączki Sacearda. Z początkn były to ostrożne 
kuona, dalej coraz znaczniejsze zakupy, aż wre- 
szcie kończyło się olbrzymią cyfrą dwudziestu 
siedmiu tysięcy akcyj, które kosztowały około 
czterdziestn milionów. Czyż to nie jest szaleń- 
stwo, nierozważne szaleństwo, prawdziwe kpiny 
z ludzi, taka olbrzymia suma interesów, posta- 
wiona pod naawiskiem jakiegoś Sabataniego! A 
przytem nie kończyło się to tylko na samym 
Sabatanim ; byli i inni słomiani ludzie: urzędnicy 
bankn, członkowie rady, których zakupy za go- 


0 j i i jecińcu!... Z pewności : 6 ] 
obok niej na kamiennej poręczy. Zanim napychać o, której gaemaaan na dziecińcu!... Z pewnością ubóstwionego brata, a także i z powodo, że praca | stwo kolei żelaznych ma swój olbrzymi tabor, za | tówkę, przeniesione na rachnnek reportów, wy- 
go zacznie zdeprecjowanemi akcjami, ścigała całego jego życia jest znowu zakwestjonowana, pomocą „którego zbiera dochody; „gdy tymczasem kazywały dwadzieścia tysięcy akcyj, , reprezentu- 
wzrokiem poległych, jako krnk żarłoczny, ciagną- a cierpiała tem więcej, że nie wolno jej było 8ą- | rzeczywistym materjałem bankn jest jego kredyt, | jących również snmę około czterdziestu ośmiu 
cy za armiami Fnansowemi, aż nadejdzie dinila dzić Sacearda; wszak go kochała, wszak przez ta- | bank kona, gdy tylko kredyt jego zostaje zachwia- | milionów. 

w której trupy pobojowisko zalegną. | jemny stosunek, którego wstyd teraz odczuwała | ny. Lecz i w tem, jak tutaj, idzie o miarę. Je- (C. d.n.) 


Tipit | WIEZA e ZE 


WE W $ HE. 
Dwutygodnik literacki, społeczny i naukowy p. t. „Myśl* 
wychodzi w Krakowie pod redakcją wybitnych literatów i 
publicystów. „Myśl“ zawiera: studja z dziedziny literatnry, 
estetyki i nauki, pióra pierwszorzędnych pisarzy, trzy 
powieści, stały fejleton K. Bartoszewicza, przeglądy lite- 
ratury swojskiej i obcej, kroniki: teatraloą i muzyczną, 
miscelanea itd. Prenumerata kwartalna na prowincji wy- 
nosi 2 złr. (dodatek powieściowy bezpłatny). 


stronnie wykształcony w swoim za- Numera okazowe: gratis i franco. 
wodzie, mogacy się wykazać chlu Adres administracji: Kraków, Zielona 8. 


bnemi świ ii rek je: 
eaa a 
posady. Adres: W. J. poste rest. 

Lwowska Fabryka Asfaltu 


Zarząd ogrodn, Zaleszczyki. 2819 
i ulepszonych ogniotrwałych 


Kupimy 
tektur do krycia dachów 


jako lokację kapitału 
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 


majątek lasowy 


w ceule jednego do dwu milionów gul- 
Asfalt do fundamentów Mieis słedzony na fun 


Majątki ziemskie 
większe i mniejsze, w dobrej glebie, z do- 
brymi budynkami pod korzystnymi warun- 
kami do sprzedania. Bliższe szczegóły udziela, 
Ignacy Rappaport, Lwów, Jagiellońska 17.) 


Ogrodnik 


w średnim wieku, żonaty, wszech | 


2806 


denów. Wymagane drzewa szpilkowe lub 
wilgoci kładziony na fun- 


dębowe. Oferty bez pośredników adreso-| 
damenty w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPLATY. Ulepsszoną 


wać : ie Tee, pensj. starszy leśniczy 
a ji 3 l 

IE air Pig Ak ke j ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów rola 

10 m. O od złr. 2'50 do 350. 

dachów 


Margarethenstrasse 12. 
Rządca Lak asfaltowy do konserwacji wtarowyci, 
Smołę angielską 


z dłuższą praktyką rolniczą, oraz grunto- 
wną znaj ścią st ków handlu i - ż R PARE: 
mya u N 5 prze ptit dinni due! Osusza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 
jętnej organizacji gospodarki — do 15 złr najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach. Niszczy zastarzaly 

grzybek drzewny. - Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 
pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 76 et. 


dochodu netto z morga gleby średniej do- 
Długoletnią gwarancję poręcza się. 2706 


bez wodn 
MASĘ KAUCZUKOWĄ. 


broci, rękojmią czego główne wynagrodze- 
nie w tantjemie. Bliższej wiadomości udzieli 
przez grzeczność: Wny pan Szanieki poste 
restante Iwanczany. 2836 als 


zir. do wygrania za 
Ge «dm. 


już dnia 3.. października br. 


po złr. Sh 


Wiedeńskie losy komunalne 55 Zina 
Eg Giówna wygrana BŻQO.OOO zir. w. a. "WR 


Promesy Cisańskie po złr. © i 50 ct. stempel. 
DEF- Główna wygrana LOO.OOO zir. w. a. TĘ 
Obie promesy razem tylko %5 æF u°. austr. wal. 
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WIEN, Wollzeiie Nr. 10. 


2839 


WZW z W zz Z W ZE z W A zc ? 
€ JC>CEJCQZCICE>< 


"SEIDLICKIE. 


NZKI 
Tylko prawdziwe, 


Zz m 
jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. Molla firma pomnożona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz- 
ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 
spodnich oięści oiała, przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, po zatwardzeniu, prze- 
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, he- 
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 8po- 
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie. 
Sg" Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "UMĘ 
Cena zapieozętowaznego ory*inalnego nndełks 1 złr. waluty austr. 


Wa Wr W-WA 
© AOE AOE OE E E H 


MO 


Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rw-nia członków i paraliżu, bolu 
głowy, uszów ` zębów; w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
8 zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu, 2093 

Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak oohronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. ¥ ae USERA 


kich w handlu znajdujących się gatun- 
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr, wal. austr. 


nn 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


D Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 


które opatrzone są marką ochronną i podpisem. a WJ 
SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt, Zygm. Rucker apt, Ant Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w Białej: 
er spt; w Brodach: M. Kulak, apt; w Czernioweach : J. R ©. Alth apt; w Czortkowie: Ludwik 
J Noss apt; w Drohobyezn: F, Kuburowski apt; w Górahomora: A. Botezat apt.; w 
w Jarosławia: J. Hohn i L. Wisłocki apt.; w Kolbuszowej: Fr. Bemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowicz, E. 
w Nowym Sąezu: W. Filipek, R, Jakubowski apt.; 
Karpik w Przowo iin Fel. $ 
wie: A. Karpiński apt., J. i 3 : iewicz apt., C. Maresch apt.; w Sọ :E Wyso- 
Pt, J. Scheitter & Co.; w Samborze: J. Aleks Frani, E Jamrogiewiez apt. a jam 
apt; w Tarnowie: W. Mtldner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt. w Żurawnie J. W. Tomaszewski apt. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


= u iek : iejsze, bar-' = 
MB | Kamienice Tii pod toz PIOFZEO 


gęsie. 
'Pierze gęsie! 


po et. 60 za funt, najlepszy gatunek 70 ct. 
ES to jest popielate , całkiem świeże i 


stnymi warunkami do sprzedania. Wiado- 
mości udzieli Ignacy Rappaport , Lwów, 
Jagiellońska 17. 2821 


ręką darte. Próbny pakiet 10-funtowy roz- 


LJ LJ 
1 layłam za zaliczka JAKÓB KRASA, han- 
© 8 del pierza, PRAGA. — Zamiana możliwa, 
kupuje wielki handel jaj! Oferty z poda- K 2 ł 


niem ceny adresować : „H. 24716“ Haasen- 
stein & Vogler, A. G. Breslau. 283 

Kupię z bnlierem , znakomitego wyrobu, 0 
185 metrowej powierzchni ogrze- 


asf (0 KO 10Wanla walnej, prawie nowy, z kompletną 
ve 'rmaturą i garniturem palowiska, 

„jest do navycia w fabryce maszyn 
używaną ale dobrą. Adresować :hiebała Dornwalda w Przemyślu. 


„Prasa* Administracja Gaz. Nar. 9E8Z 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBAT 
chińskie 


po złr. 2, 2-80, 3:60, 4, 440, i 5 za 1 funt. 
Wysłewki herbaciane 
po złr. 1:50 i 1:70 za funt = 500 gramów 
z zupełnie swieżego transportu 
poleca handel 2800 


òT. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


Gdy mi potrzeba inserować 
w dziennikach krajowych lub za- 
granicznych to zawsze usku- 
teczniam to najtaniej p:zez 


Centralne 


Biuro ogłoszeń 


Lwów, Kopernika 11. 


2717 


HANDEL HERBATY | 


chińsko-rosyjskiej 2668 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 
poleca zbioru majowego : 


Congo. o « s « « « e . BR. 
Souchong czarna . . « « » 
Zbiór majowy .. « « « p 
Kaisow . . . . « 
Melange de Lond. 
Bece0 m T 2. 
Karawanowa . . . » 


1:60 
n= 


3:-— 
aa 
4+— 
3:— 
z 

n = 

Gurapow perłowa . . « 3:— 

5" M przednia . . . 4 
= za pół kilogramą, 

Wysiewki herbaciane złr. 130, Wysiewki z najlepszej herbaty złr. 1-60. 

Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy. 


g 
a Cebulki kwiatowe "s 


hijacyntów. tulipanów, krokusów, narcyzów, 
tacetów, jaskrów itp. itp. 


zdatnych do uprawy w ogrodzie jakoteż w pokojach lub oranżerjach , dastarczamy tyl- 
ko w pierwszorzędnej jakości, własnej produkcji i po najtańszych cenach franco Wiedeń, 


J. D. Zocher & Vorhelm Schneevogt 


Sassenheim koło Haarlem'u. 
Zastępca dla Austro-Węgier W. Richter, Wiedeń, Hietzing- 


Tenże rozsyła ilustrowane katalogi gratis i franco. 2776 


C ini" osa a aaa c S a 
Kantor wymiany 
„„ C. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


o kursie dziennym najdokładniejszym 
S żadnej prowizji, ym, nieda 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 2368 


4:/„0/, listy hipoteczne 
5»/, listy hipoteczne premiowane 
5o/, listy hipoteczne bez premii 
4:/,9/, listy Towarz. kredytowego zlemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 
4:|'j, pożyczkę krajową galieyjską 
40/, pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
bej, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
posz miki zaś Zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów. 
Do efektów, u których wyczerp 


4:/ą0[. pożyczkę propinacyjną węgierską 
4'/, węgierskie obligacje Indemnizaeyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych. 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego. przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, » jnż płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony za gotówkę, bez wszelkiego 


się kupony, dostarcza nowych .* 


kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


imi Wilka tora prasa, | miesiace, 
00.000 ar. i 50.000 1 


LOSY po I złr. sprzedają we Lwowie: 2761 
August Schellenberg, Sokal i Inlien, M. Jonasz. 


g900000000000000000 60600000000 
| 
è ULKI BLANCĄ | 
© pIG RDA 
[> PNE NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
& w Aprobowane przez Akademią medyczną w Paryżu, pani 
s) adoptowane przez Formularz oficialny franeuzki, sank- 
[=] cionowane przez radę Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równacześni ł $ci Jodu 1 żelaza 
D 16a nia własność ATA, 1856 


pigułki te skutkują wyłąeznie we wszystkich rodzajach 
* chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkanie kanałów, humory, 


x» 
a 
© 
® 
® 
© 
| 
@ *".) słabości, przeciw którym zwykła żelaza jest zupełnie bezskntecznam; w Cato- 2 
| 
* 
& 
© 
© 
e 
è 


nozir (bladaczce), w Leucornsér (bialych upławach), w AMzxonnntm (satrgy- 
mania zupełne lub częściowe regularności), w SUCHOTACH, w SYFILIS ORGANICZNEJ, 
181z a eto. Ostatecznie podają ona lakarzom srodek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, do 
© podiygjania organizmu i do wzmacniania konstytuoyi limfatycznych, słabych lub 
osłabionych, 
(2) N.-B; — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lekar- 


ra A ź 
e stwem niepewnem, rozdrzaźniającem. Jako dowód czystości A g Sf 
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żądaćć SEAM 
e należy, naszą pieczęć na srebrze i podpis nasz nininiejszy położony 


% u spodu zielonej etykiety. 
Aptekarx w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
WYBSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERATW. 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


"MAGNOZLJNA. 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk, Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


vlejek taninowy, Seen PRar yy | pi sm 
Pomada chinowa, wzmacnia cebulki nień - P spobioga wy- 
aoda ateńsia, 


padaniu włosów, — Błoik 
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk, — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


nadaja brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, s 


działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
aszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et, 


Hsencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i ape bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


_ do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i Kwasy, które sprowadzają ból i auchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN IENSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 3. 


= 


pa 


SKŁAD FABRYCZNY PAMERU 
Antoniego Gawlowskiego 


ulica Batorego l. 14 
poleca 
Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych fabryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania. 
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychezasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w eenie od złr. 1°20 za 1000 sztuk. 


Fabryką Tutek, plae Marjacki 1. 8. w 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Tolefon Nr. 174a). 


